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Dramatyezny przewód sądowy—Ponure zeznania mordercy — Wstrząsa 
jące  ̂sceny na sali sądowej — „Stale byłem pijany i strzelałem jak głu

pi44 - przyznaje się Maruszeczko — Prokurator żądał kary śmierci
Sala pierwsza Sądu Okręgo

wego w Warszawie zapełniła 
się już ę samego rana w oczeki 
waniu pa prooes słynnego ban 
dyty Nikifora Maruszeczki.

POD KONWOJEM 
POLICJANTÓW

Po godz. 9 rano silny konwój 
policji sprowadził Maruszeczkę 
na -salę. f Ubrany w szary wię
zienny płaszcz, Maruszeczko 
ma na rękach mocne kajdany, 
do których przymocowany jest 
gruby stalowy łańcuch. Drugi 
koniec łańcucha trzyma w rę
ku jeden z posterunkowych es- 
korLy,

Maniszeczkę przywieziono 
do gmachu sądowego niemal z 
dworca, gdyż dopiero wczoraj 
rano przyjechał z więzienia w 
Wadowicach, gdzie odbędzie 
*ię ndsiępny proces,

KONIECZNE ŚRODKI 
OSTROŻNOŚCI

Groźny bandyta Siada na ła
wie. Ze wszystkich slron ota- 
*xa;ą go posterunkowi. Dopiero 
teraz zdejmują mu z rąk kaj
dany. Brzęczy w teku policjanta 
ciężki łańcuch. Te Wszystkie 
środki ostrożności są podykto
wane koniecznością, gdyż Ma
ruszeczko przez długi czas po
trafił wszak wymykać się z za
cieśniającej się wokół niego ob-

S t a t y s t a  f i l m o w y *?
Na twarzy Maruszeczki nie 

poznać nawet, iż jest on zbirem 
tej miary. Rysy twarzy bardzo 
regularne, cera oliwkowa, dem 
ne włosy zaczesane do góry, 
wzrok głęboki czynią raczej z 
25-letn:ego Maruszeczki pt2y* 
stoijnęgo statystę filmowego. Za 
chowu je się Maruszeczko bar
dzo spokojnie i łagodnie. Na py 
tanią odpowiada chętnie 'gło
sem opanowanym.

Wchodzi komplet sądowy, j 
Przewodniczy rozprawie wice-1 nic był śmiertelny.

W imieniu wdowy po zabi
tym wywiadowcy Bąku powódź 
Iwo cywilne o symboliczną zło
tówkę wnosi adw. Leniewski.

Obok swego rzecznika zasia 
da p. Bąkową w grubej żałobie.

BEZ OBROŃCY
Ogólne wrażenie wywołuje 

fakt, iż Maruszeczko nie ma 
obrońcy nawet z urzędu. 

PRZYZNAJE SIE DO 
ZBRODNI

Padają słowa aktu oskarże
nia i sakramentalne pytanić 
przewodniczącego:

— Czy oskarżony przyznaje 
się do winy?.

Maruszeczko odpowiada:
— Tak przyznaję się.
Na dalsze pytania wyjaśnia, 

że dnia 16 grudnia pb. roku pe 
koło 10 wieczór szedł ^a W yin 
kompanem, ^sławnmym'Kasze
wiakiem ulicą Żurawią. W pew 
nym momencie spostrzegł,, iż 
ktoś z tjtu schwytał- Ka^zęwia- 
ka za poły, chcąc go jakby zat 
trzymać:

Kaszewiak dał rozkaz, żeby 
strzelać i oróbował uciekać w 
kierunku Placu 3 Krzyży. Maru 
szeczko wyjął rewolwer i strze 
łił. Wie, że strzelał z bliskiej od 
lęgłoścŁ Trafił i wtedy rzucił 
się do ucieczki w ślad ta Ka- 
szewiakiem.

— Czy oskarżony słyszał o- 
krzyk: „Hallo, hallo, stać, tu 
policja!"

Maruszeczko: — Tego okrzy
ku nie słyszałem. Nie wiedzia
łem, że strzelam do wywiadów 
cy,

— Czy oskarżony wiedział, 
iż poszukuje go policja?
* — Tak, wiedziałem*

—  Czy oskarżony dokonywał 
jakichś napadów rabunkowych?

REKORD *

strzelał do wywiadowcy Bąka 
na Żurawiej?

Maruszeczko wyjaśnia, że nie 
wiedział, iż był to wywiadow
ca. Wraz z Kaszewiakiem tego 
wieczoru po wyjściu z kina 
„Roxy" na Chłodnej, gdzie oglą 
dali film ,,Na Sybir", udali się 
na miasto, pragnąc przedostać 
się na Czerniakowską, gdzie 
mieli upatrzone miejsce do prze 
nocowania.

Po drodze pili wódkę. Przy 
zetknięciu ^ię na Żurawiej z wy 
wiaaowćami Maruszeczko był 
pijany j  nie zdawał sobie spra
wy z tęgo, co czyni.

GDY NIE PRACOWAŁ
Prokurator: Czy oskarżony 

yś pracował.
tskarżony M«nrszectd«JivNI-

. wyjaśnień dalszych wyni
ka, że przez pewien czas han- 
di owal książkami z podwórzo
wymi piosenkami. Od 1932 r. 
nazwisko jego dostaje się na wo 
leandy sądowe, początkowo z 
oskarżeniem o drobne kradzie- 
Źe» a później już o kradzieże z 
włamaniami. r ,, \ :

Ż Kaszewiakiem zetknął się 
w 1937 roku i razem dokony
wali kradzieży, przeważnie na 
terenie Śląska Cieszyńskiego. 
Później coś ich zaczęło ciąg
nąć do Warszawy.

STALE NOSIŁ BRON 
Prokurator: Czy oskarżony 

miał rewolwer?
Maruszeczko: Od września 

nie rozstawałem się z rewolwe 
rem, nosiłem gó stale gotowy 
do strzału. Miałem 30 nabojów* 
i oszczędzałem ich.

^Składają zeznanie świadko
wie.

prezes Posemkiewicz, skład. sta. 
no-wią sędziowie Wiszniewski i1 
Rybczyński. Oskarżenie popie
ra prek. Bańkowski*

Ewakuacje Teruaiu?
BARCELONA. Specjalny ko 

munikat, ogłoszony w nocy, 
stwierdza, że Teruel został 
przez wojska rządowe ewaku
owany. . ______ __

-— Owszem, popełniłem 8 do| TRAGICZNE SPOTKANIE 
10 napadów, ale żaden z nifch , Pierwszy zeznaje st. wywia- 

. . . . . . dowca Mazurek, który krytycz
A w Katowicach z Rotte

rem i Gałuszkami?
$ZŁO O DZIEWCZYNĘ

Jak wiadomo, Maruszeczko 
w Katowicach zamordował Rot 
teża i rodzinę Galuszków. Pro
ces o te morderstwa odbędzie 
się niebawem. Maruszeczko na 
zadane pytania odpowiada.

— Wtedy było co innego. 
Szło o dziewczynę.

— Więc dlaczego oskarżony

Nie wiemy T nic zdajemy sobie sprawy, ilu cichych boha
terów i męczenników życia omijamy obojętnie na ulicy!

Pokazać Wam pragniemy jedną z takich postaci.

To Frania Snopkówna
Przed niewielu laty znało Franię niewielkie grono osób, 

jako młodziutką, zabiedzoną dziewczynę, córkę małorolnego 
gospodarza.

Dziś tę piękną dziewczynę, w której niebieskich wielkich 
oczach pod osłoną niezwykłego czaru kryją się tajemnice, mę* 
czerrt ;r. i radości jej życia, rn? wieJc osób w Warszawie.

Jutro bedM« Pt Polska!

nego wićczoru byl razem ze śp. 
wywiadowcą Bąkiem w patro
lu. Na ulicy Żurawiej spotkali 
dwóch osobników. Szli oni 
>.ak, jak by jeden chciał zasło
nić drugiego. Postanowili ich 
wylegitymować. Obaj rzucili się 
do ucieczki.

Świadek zawołał głośno: „Hal 
lo, hallo, stać tu policja"! 0 - 
krżyk musiał być przez obu u- 
słyszany,

W pewnym momencie padł 
strzał. Świadek dojrzał że wyw. 
Bąk złapał się za brzuch i runął 
na ziemię.

Obecną na rozprawie żona 
zabitego słuchając opowiadania 
o ostatnich chwilach życia swe 
gó męża, wpada w gwałtowny 
płacz.

Rannego kolegę świadek pize 
niósł do bramy przy ul. Żura
wiej 10. Weżwąno pogotowie. 
W 10 minut po slrzałeoh wywia 
dc-wća życic zakończył, 

świ adek Mazurek. rx> areszt o

waniu Marusze czki, którego, 
jak wiadomo, policja zatrzyma
ła zgoła przypadkowo z okazji 
bójki, wszczętej po pijanemu, 
był z Maruszeczką konfronto
wany. Poznał go odrazu jako je 
dnego z pośród dwóch ha**dy- 
tów z ulicy Żurawiej. Kasze
wiaka. świadek widział w Szpi
talu w Radomiu ale poznać go 
nie mógł. .

Dość ciekawie, wypadło zez
nanie św. Bronisławy Błoszko, 
głuchej nieco, która powiedzia
ła jednak, iż wyraźnie słyszała 
pkrzyk policji do zatrzymania 
się.

OBŁAWA PRZY UDZIALE 
250 POLICJANTÓW

Bardzo interesujące zeznanie 
złożył kom. Miklaszewski, k ie  
rowńik brygady bandyckiej U- 
rzędu Śledczego w Warszawie.

Po zamordowaniu wyw. Bą
ka padło podejrzenie, iż zbrod
ni dokonali Maruszeczko i Ka
szewiak.

Zarządzono obławę w War
szawie, brało w niej udział 250 
policjantów. Bandyci zdołali je
dnak przedostać się poza kor
don.

Po paru dniach z Katowic na 
deszła wiadomość, że poszuki
wani przez policję Kaszewiak i 
Maruszeczko dokonali morder
stwa Rottera i  Gałuszków,

Po sprawdzeniu łusek znale
zionych na Żurawiej i w Kato
wicach nie było wątpliwości, że 
pochodzą one z tego samego 
rewolweru »

Dalsze poszukiwania, trwały 
dość długo i.to na terenie kilku 
województw..

Wreszcie ujęto Kaszewiaka 
ranionego w czasie obławy i w 
szpitalu w Radomiu podczas 
przesłuchiwania zeznał, że do 
czasu poznania Maruszeczki był 
tylko złodziejem, a po poznaniu 
Maruszeczki który dał mu re
wolwer, został bandytą.

St. wywiadowca Sierakowski 
odtwarza niezwykłe trudy po- 
oolicji, podjęte w celu ujęcia 
Kaszewiaka. i Maruszeczki. ~

Maruszeczko to zdecydowa
ny zbir. O sobie sam opowiadał, 
źc każdy, kto go ściga, naraża 
lię na śmierć. Celem jego 
było stworzenie wokół swojej 
©octy atmosfery grozy i lęku.
PROKURATOR 2ADA KARY 

ŚMIERCI
Przewód sądowy zamknięty.
Głos zabiera prokurator, któ 

ry w dłuższym przemówieniu u- 
zasadnia, iż jedyną karą dla 
Maruszeczki to kara śmierci.

Maruszeczko słuchał mowy 
prokuratora z dużym spokojem. 
Rzecznik powództwa adw. Le- 
nięwski rozpoczął swe królkie 
i bardzo mocne przemówienie 
tern* słowy:

MARUSZECZKO ZNISZCZYŁ 
OGNISKO DOMOWE

•— Wysoki Sądzie! Nie chcę 
reprezentować na tej sali uczu* 
cia zemsty. Pragnę powiedzie- 
dzieć oskarżonemu Nikoforowi 
Maruszeczce, że zabił nie tyl
ko dzielnego policjanta, który 
do ostatniej kropli krwi walczył 
a triumf prawa i sprawiedliwo
ści, pragnę powiedzieć Nikif od
rowi Maruszeczce, że zabrał 
dzieciom najukochańszego ojcu, 
zabrał żonie najukochańszego 
męża, zniszczył ognisko doma 

Przy tych słowach, które na. 
sali wywołują ogromne wraże
nie, w Maruszeczce zbudziło się 
sumienie. Wyraźnie w oczach 
"ego błyszczą łzy, a gardło 
k* kurcz. Jedno i drugie opaao 
wn]e jednak doić szybko.

Adw. Leniewski mówi dalej: 
— Wobec ogromu nieszczęś

cia pragnę, aby Nikifor Mara* 
szeczko po męsku, odważnie fze 
teinie powiedział, dlaczego skie 
rował śmiercionośną lufę rewo^ 
weru w wywiadowcę Bąka. Dla

Rzecznik powództwa dowo
dzi, iź Maruszeczko kłamał, mó 
wiąc, iż bronił swej wolności i 
stanął w obronie kolegi. ^

On działał w myśl swej zasa
dy: „Ten, kto mnie goni, szuka 
śmierci**.

Była to zbrodnia bezcelowa, 
bezsensowna.

-«*— Jedno jest pewne. Gdy w 
dniu. święta policji padnie naz
wisko Henryka Bąka i rząd gra 
natowych mundurów odpow*e: 
„Żg-nął na posterunku", całe 
społeczeństwo wraz z policją 
uczci Henryka Bąka jako boha
terskiego posterunkowego, któ 
ry ofiarą życia okupił triumf pra 
wa i spokój obywateli. 

OSTATNIE SŁOWO
Przewodniczący udziela ostał 

mego- słową Maruszeczce.
— C o : mogę .powiedzie t —po 

wiada Maruszeczko. — Stele by 
lem pijany. Strzelałem jak głu
pi*Sąd udaje się na naradę. —» 
Trw*r okcło trzech kwadran
sów. Wśród głębokiej ciszy pa
dają słowa wyroku, uznającego 
wfnę Maruszeczki i skazujące
go- go na karę śmierci, 
i Maruszeczko słucha wyroku 
uważnie. Jest dość blady. Sło
wo „kara śmierci" nie wywołu 
ją w nim jednak głębszego wra 
żenią. Jest z nią widać oswo
jony. Sam skazywał niewinnych 
na śmierć i zrozumiał, że jego 
winy może tylko śmierć oku
pić.

Skutego w kajdany, na łańctr 
chu sześciu posterunkowych 
wyprowadza Maruszeczkę z aa 
li.

Karetka odwozi go do wię
zieni. Dziś jedzie on już na no 
wy proces.
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ŚRODA
Piotra, Damiafla i 

Fto-renit. 
Słowiański: Prze*

óristława 
Słońca wsch. 6.37, 

zach. 17.3. 
Księżyca wach ó d: 

l ą i i l i n  i ni r 2.17. zach. 10.28.
K H O M A  POLITYCZNA:

J766 Zmarł we Fraociji król Stao.Le- 
_ «zczyń&ki.

1807 Zdobycie Tczewa przez wojska 
Dąbrowskiego.

1S59 Zmarł w Paryżu Zyjmumi Kra
siński.

1934 Król Balgii Leopold III wstępu
je na tron.
PRZYSŁOWIA LUDOWE:

Gdy przed klon bramę Zamkną, 
odeoh do (urliki puka.

CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Liczka rybaków na naszym w y  

brzedbu wynosiła w oetataum roku 
1.780.

RADY PRAKTYCZNE:
Plamy z czarnej kawy ca wełnie 

wywabia się spirytusem.

Za okrzyk ;sn kłamie” -
Gorący dzień w Sejmie podczas rozprawy nad budżetem Rolnictwa

K r o n i k a  

p o H t y c m n a
RADA NACZELNA OZN.

W  związku z reorganizacją i powo
łaniem Rady Naczelnej Obozu Zjed- 
ąoczefua Narodowego do Rady ma 
wejść kilku b działaczy dawnego 
Stronnictwa Chłopskiego z b. postem 
Henrykiem Wyrzykowskim i Andrze
jem Wałeronem na czele.

ZJAZD LUDOWCÓW
Z KILKU POWIATÓW

W  dniu 6 marca br. odbędzie się w 
Łowiczu Walny Zjazd Powiatowy 
Stronnictwa Ludowego. W  Zjezdzi e 
tym mają wziąć udział delegaci z po
wiatów: warszawskiego, grójeckiego, 
mińsko * mazowieckiego,  ̂błońskiego, 
•oęthaczewi-kiego i gostynińakiego.

Na Z;a®d zapowiedział przyjazd ge
nerał Bolesław Roja.

TARCJA
W KLUBIE DEMOKRATYCZNYM
Klub Demokratyczny przechodzi po 

wągne trudności aa tle ideowo - pro
gramowym. W kołach politycznych u- 
trpymują się pogłoski, że jakoby w 
związku z tym miał złciyć godność 
prezesa Klubu Demokratycznego aen. 
Miobałowicz.

WYBORY SOŁTYSÓW 
t PODSOTYSÓW W  MALOPOŁSCE

Na terenie powiatu przeworskiego 
w  Małopolsce odbywają się wybory 
na sołtysów i pedeołtysów we wszyst 
kich gminach. Na stanowiska te woho

Sejm przystąpił wczoraj do 
rozprawy nad budżetem Mini
sterstwa Rolnictwa i Reform 
Rolnych. W kuluarach sejmo
wych oczekiwano, że dzień ton 
przyniesie niejedną sensacją po
lityczną. Wiadomo bowiem po
wszechnie, że min. Poniatow
ski posiada w obecnym Sejmie, 
w odróżnieniu od poprzedniego, 
wielu przeciwników. Raz ataku- 
kuje się Lasy Państwowe, raz 
obrady „masonów**, innym ra
zem politykę parcelacyjną, wy 
tyczne gospodarcze, wreszcie 
stosunek jego do poszczegól
nych organizacji rolniczych.

Atakowany Minister posiada 
jednakże i wielu zwolenników, 
i to bardzo gorących. Liczba ich 
jest większa aniżeli przeciwni
ków. Najostrzejsze ataki prze

chodzą głównie ze sfer ziemiań
skich, ale nie tylko*

ATAKI I OBRONA
Na wczorajszym posiedzeniu 

Sejmu, kilku mówców, drobni 
rolnicy, również zaatakowali 
min. Poniatowskiego. A więc 
przede wszystkim referent pos. 
Sobczyk craz pos. Łazarski. 
Znamiennym jednakże było, że 
inny poseł chłopski p. Hyla c- 
świadczył wręcz, że pos. Sob
czyk nie może przemawiać w 
imieniu drobnych rtlników, 
gdyż jest przedstawicielem or
ganizacji ziemiańskiej a miano
wicie Związku Izb i Organiza- 
cyj Rolniczych.

OSTRA WYMIANA ZDAŃ
Byliśmy więc wczoraj świad

kami ostrej wymiany zdań i po
glądów między posłami ziemiań 
skimi a chłoń skimi względnie

wynikała odmienna ocena sy
tuacji w rolnictwie oraz po
trzeb.

Podczas gdy przedstawiciele 
ziemian uważali politykę min. 
Poniatowskiego za szkodliwą 
i wołali pod jego adresem „os
karżamy", drudzy domagali się 
utrzymania dotychczasowej linii 
a przede wszystkim energiczne 
go przeprowadzenia reformy roi 
nej.
DEMONSTRACJA POSŁÓW

Bardzo charakterystycznym
było, źe gdy po krytycznym re 
feracie pcs. Sobczyka, który 
między innymi uskarżał się, że 
prasa go źle oceniła począwszy 
cd „Robotnika" a skończywszy 
na „Gazecie Polskiej**, że za
rzucano mtt iż chodzi ca pasku, 
obszarników, wszedł na mówni

ciwko Ministrowi Rolnictwa pó osadnikami. Z przemówień ich Cę min. Poniatowski, Izba de

monstracyjnie powitała go hucz 
nymi oklaskami.

Już podczas przemówienia 
pierwszego posła a mianowicie 
przedstawiciela zlcmiaństwa pc 
słą Zakliki doszło do ostrej, wy
miany zdań, ŵ  wyniku której 
odbędzie się pojedynek*

Otóż podczas swego przemó
wienia pos. Znklika oświadczył, 
źe w Izbach Rolniczych urzędu
ją komisarze i zaznaczył, że w 
izbie wileńskiej „mamy rozkład 
od środka'*.

Wówczas pos. Władysław 
Kammski zawołał:

„Skąd Pan wie* co się tam ro 
hi? Pan kłamie**.

Przewodniczący wicemarsza
łek ICelak przywołał pos. Wi 
Kamińskiego do porządku ae 
użycie nieparlamentarnego wy
rażenia, zaś pcs. Zaklika wy
zwał go na pojedynek.

(9 sldłoth tmaońftl sszostuu
Usiłowano sprzedać amerykańskiemu uczonemu tereny 

z  „Iństotycznymi wykopaliskami"
WielkopoJ-Oflarami warszawskich wy

drwigroszów padają ostatnio 
nie tylko rodowici mieszkańcy 
stolicy i prowincjonalni przyby 
sze, ale takie i goście zagranicz 
ni, którzy nie orientują się ha 
tyle dobrze w coraz bardziej 
fantastycznych pomysłach rąbu 
siów.

Przed kilku dniami przyje
chał do Warszawy znany ba
dacz wykopalisk, amerykański 
uczony, profesor uniwersytetu 
z Ćinncin&tti dr Henryk Algu- 
ist. Podróż do Polski przedsię

dzł 
aowego.

wziął on w zamiarze dokonaniacinnicu. suiiow ma iw w<pn» . , . , , ,dużo członków Stronnictwa Lu-1 szeregu badań na terenach wy-
| kopalisk przedhistorycznych

99
koło Biskupina 
sce.

Po przybyciu do Gdyni profe 
sor poznał kilku młodych, ele
ganckich ludzi. Jeden z nicti, 
doskonale .władający językiem 
angielskim, przedstawił się pro
fesorowi jako podróżnik* a po
nieważ rzeczywiście opowiada
nia jego zgadzały się z rzeczy
wistością i widać było, iż mu
siał przebywać niedawno poza 
granicami Polski, profesor Al- 
ąuist zaangażował go jako prze 
wodnika i tłumacza na czas 
swego pobytu.

W Warszawie uczony amery 
kański zatrzymał się w hotelu. 
Następnego dnia „sekretarz" nie 
omieszkał podzielić się rewela-

I V a  m a ł e j  u j o k a n r f & ś e .

P o  K u p i e c k u
czyli: „Apetyczne obrazki**
siedmioletnie] pan 
rajs przychodził w

f  A.E.)  Do 
ny Regińci Wajs . _
charakterze adoratora niejaki 
pan Kuba Aksamit. Młodzieniec 
ów szybko podbił panience ser- 
duszko i byłoby doszło w końcu 
do małżeństwa, gdyby nie drob 
ny wypadek.

Otóż pewnego razu pani Wdj 
sowa przyłapała pana Kubą w 
momencie, gdy pokazywał jej 
córeczce serią zdjęć pornograH 
cznych.

Oburzenie czcigodnej matro- 
ny nie miało granic. Przywoła- 
ła natychmiast mąża i ten, czer 
wony z gniewa, wyrwał zdjęcia 
panu Kubie.

-r- Ach! — pienił się, przeglą 
dając jedną fotografią za dru- 
gq. — Wściekłość mnie ogarnia. 
Póki żyją, czegoś podobnego 
nie widziałem.

Uś, nie mogąf Jak panu nie 
wstyd takie rzeczy przynosić? 
Jak sią pan nie zapadłeś pod 
ziemią, młodej dziewczynce te 
sceny pokazując?

Patrzcie no, patrzcie no! Co 
ludzie potrafią wymyśłeć! — 
oburzał sią pan Wajs, ogląda- 
jąc ze zgrozą jedną z fotografii, 

jpo to jest takiefio? Gdzie tu gÓ 
rOt gdzie tu dół?

— Odwrotnie trzeba trzymać 
— sieonąt pan Kuba.

—  Cżyłi, że sią pan znasz na 
tern! — krzyknął pan Wajs. — 
Tfu, psiakrew, ładnego norze* 
czonc^o dla mojej córki dosta- 
temf. Za moich czasów nie sły

szano nawet o takich rzeczach!
— Przecież świat idzie na

przód. Są wynalazki, nowe me
tody...

— Jeszcze śmląć słą pan ze 
mnie będziesz? Głupiego pan 
ze mnie będziesz robił? Ja pa
nu pokażą!! — ryknął pan 
Wajs. — Choć no pan w tej 
chwili na korytarz, zaraz panu 
zapłacą za te wszystkie iobu- 
zerstwa! —

To mówiąc, pan Wajs chwy
cił nieszczęsnego młodzieńca za 
kołnierz, wywlókł go na kory
tarz i zamknął drzwi na klucz. 
Po czym momentalnie rozpogo
dził sią i rzekł zniżonym gło
sem:

— Panie Kuba, jeżeli pan 
chcesz, to możemy wszystko za 
łatwtć po kupiecku. Po co sią 
mamy bić, jeżeli można regulo
wać? Pan mi dasz połową tych 
obrazków, a ja panu dam spo
kój. —

Nieszczęście chciało, że pani 
Wajsowa, przyłożywszy Ucho 
do dziurki od klucza, usłyszała 
mężowską propozycją. Wpadła 
na skutek tego w szalony gniew 
i, wyważywszy drzwi ramie
niem, sprawiła obu panom siar
czyste łanie.

Pan Wajs zniósł ciągi z poko 
rą. Inaczej natomiast zareago
wał pan Kuba, który wniósł do 
sądu skargą o pobicie.

Sad skazał aanią Wajs na 3 
dni aresztu

nych skorup i innych przedmio
tów. „Sekretarz" objaśniał swe 
go pracodawcę, iż całe wyko
palisko pochodzi jeszcze z pra
słowiańskich czasów i odkryte 
zostało tak niedawno, iż nikt o 
tym jeszcze nie wie. Mimo tych 
zachęceń profesor zorientował 
się, iż cała ta ofera przedstawia 
ślę trochę niejasno, ponieważ 
.wszy st kie , ,p rz c dhis 1 or y czn e * *
przedmioty i skorupy są zwy
kłymi szczątkami potłuczonych 
garnków z doby obecnej.

Zorientowawszy się, źe chcą 
go oszukać, dr. Aląuist n*e zdrer 
dził się niczym i w najlepszej 
zgodzie powrócił ze swym prze 
wodnikiem do stolicy. Podczas 
drogi umówili się, iż nazajutrzcyjną wiadomością W tajemni- wyp}aci za , ereny 10.000 z|. i 

wyznał, iz niedaleko War-  : j ---------- i • ♦ - -cyszawy jeden z wieśniaków od
krył wspaniałe przedhistorycz
ne cmentarzysko i chętnie od
stąpiłby je komuś zainteresowa 
nemu.

Prefosor, nie przeczuwając 
podstępu, wyasygnował pewną 
kwotę na koszta przejazdu i na 
stępnego dnia udał się na teren 
„wykopaliska", które miało się 
mieścić koło miejscowości pod
warszawskiej Chylice.

Po przybyciu na miejsce rze 
czyrwiście znaleziono w lesie ja 
kieś Tozkopane doły w których 
walały się szczątki pothiczó-

przejdą one na jego własność. 
Nazajutrz zawiadomiona poli

cja JWydelegowała na miejsce 
spotkania wywiadowcę, który 
aresztował pomysłowego oszu
sta. Jak się okazało jest tó zna 
ny kombina*or, karany już za 
różre sprawki więzieniem, były 
student jednej z.wyższych uczel 
ni warszawskich, Bernard Fa- 
bin.

Niezależnie od proponowania 
Amerykaninowi nabycia tere
nów „wykopalisk", bezczelny 
złodziej skradł mu cały szereg 
przedmiotów, które odnalezio
no w czasie rewizji w waliz
kach o: zus* a.

K*m byli jego wsrrólnłcy ni<; 
wiadomo na razie. Aferzysta po 
szedł za kratki.

_____________ . EKIE ZIOŁA” S A  ST 0 5 0 *
W ANE P R Z Y  KAMICNIRCM Ż<llt6 IOWVCH ! sR tO Ń N O ŚO ACM  
DO ZAPAR C I A .-„ S Z W A JC A R S K IE  O O M K t Ł  t lO t f l -  SA  NATO
R A LN Y M . ŁAGO DNYM  S ftO O K tEM  f  R tC Ł IY S r C Z A J A C Y M . 
U ŁA TW IA JĄ C Y M  FUNKCJE O R G A N W  TRAWIEKMą T s t OSO-

Z a r ę c z y n y  
bf. Radziwiłła

ATENY (PAT). Ogłoszono 
tu cf:c;a!nie o zaręczynach księ 
źniczki Eugenii, córki księcia 
Jerzego greckiego, wuja panu
jącego króla Jerzego, z księ
ciem Dominikiem Radziwiłłem 
synem księcia Hieronima i arc  ̂
księżniczki Renee Marii austria 
ckiej.

CHOROBY PŁUC
Gmfliea płuc jest nieubłaganą i co
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, 
wieku i stanu, ko»i miliony ludzi. — 
Przy twclczania chorób płucnych 
bronchitu uporczywego, męczącego 
kaszlu, grypy itp. stosują pp. lekarze

BALSAM TRIKOLAN - AGE
który, ułatwiając wydzielaniu «ię 
plwociny, wzmacnia organizm i samo 
poczucie chorego oraz powiększa wa

gę ciała i usuwa kaszel.

C l f ł D  4
Dla akcyf i papierów procentowych 

tendencja mo-cnie;f<za.
Waluty: Dolar 5.24, Fr. frann. 17.18, 

Funt anî . 26.33, Gulden gd. 99.75, M. 
niem. 94, srebrna 110.

Dewhiy: Belgia 89,60, Holandią
294.90, Kopenhaga 118, Londyn 26,42, 
Nr. Jork ■- kabel 5,27,13, Paryż 17,33 
Praga 18.4’̂ , Sztokholm 136.85, Szwaj
caria 122.40.

Akcje: B. Polcki Ul. Warc«. Cu- 
łrrer 36. War?r„ W?.~sz. \V«»«i;e! 31, 
L ir n Ć1.75 Mcd-ze; ' ‘
wiec 39,50, Żyrardów

Terror szaleje w Pa!esttrnie
Zuchwsly napad na gnatity rza Ima

JERQZOLIMA (PAT). Ubie 
głej nocy w Drenin ustrój cna 
banda, złożona z 200 ludzi zor
ganizowała napad na gmach? I 
rządoyye. I

Oddziały wojskowe przy uży 
ciu karabinów maszynowych 
rozproszyły napastników, któ
rzy ukryli się w górach, Pfis 
w ludziach nic było.

11 w e to w a n y  skazano na Smhri
za zor?ani?o > enie masowego zsiatao a bydłi

b y d iMOSKWA. (PAT). Sąd Re
publiki Autonomicznej Osetii 
Północnej skazał 11-lu wetery
narzy na karę śmierci przez 
rozstrzelanie za zorganizowa
nie masowego zarażenia bydła.

W okresie od 1932 do 1937— 
jak przyznali się skazani — pa

dło około 90 tys. sztuk 
rogatego.

Poza tym skazani przyznaj, 
się do prowadzenia walki bak 
tejiologicznej z ludnością so 
wlecką przez zarażanie bydła 
przeznaczonego na ubój choro
bami epidemicznymi.

Manewry floty anrrykonskiej
odtęda s ę na obszarze 12 mil!onAw mil kur. 

i trw ai badn  6  tygodn i
WASZYNGTON (PAT). Te-

goroczne manęwry floty amery 
kańskiej na Oceanie Spokcjnym 
odbędą się na obszarze 12 miko 
nów mil kwadratowych pomię
dzy wybrzeżem Arrcryk5, Wvs«

Manewry te — największe do 
tychcżas w marynarce amery
kańskiej — rozpoczną się w pc 
łowię marca i potrwają do kon 
ca kwietnia. Y7eźm:e w nich u 
dz?ał 150 okrę‘ ów v/o;cr.nyc:>

Mc(?--r.ej6v/ 14, siwa-cho i Hawajskimi, Alaską, Ale- i 500 rrmrlbtów, 3500 o*:-srć 
yratdów 72, * ulami i Samoa, 1 i 55-000 marynarzy.
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W e s o ł y
ł t y c i ł t

Poprosił mnie jeden z kole
gów:

— Zejdź na dól do kaw ami, 
zą'.ee!c:iuj do aktorki K. i po
wiada, że nie będę mógł prząść, 
bo jestem chory.

Zaszedłem do kawiarni. Szu
kam w książce telefon-cznej n̂u 
meru ak lorki K., ałe w źaoen 
sposób nie mogę znaleźć. Sau- 
kam jeszcze raz, przegadam na 
zwisko, za nazwiskiem — nie 
ma!

Na szczęści spostrzegam, źe 
w kawiarni siedzi mo,a zna^- 
wa, panna Jadzia, która jest ser 
ełcczną przyjamółką^ aktorki K.

Podchodzę do niej.
— Cieszę się, że panią spoty

kam! Chciałbym panią prosić 
o pewną informację. Pani jest 
przyjaciółką aktorki IC...

Panna Jadzia wzdycha/
— Niestety tak.,,
—« Dlaczego „niestety” ?
— Czy pan wie jak ta dziew 

czyna się ostatnio prowadzi? To 
coś okropnego! Po prostu wstyd 
mi przyznać, że jestem jej przy 
jaciólką. I w dodatku serdecz
ną!

Jak można, proszę pana, co 
tydzień zmieniać kochanka?
' —. Co pani mówi?... Nie przy 

puszczałem... # t
— Rozumiem pańskie zdziwię

nie.
Ona się doskonale potrafi ma 

skować i kryć swoje grzechy. 
Gra niewiniątka i anionów, _ a 
nikt prócz najbliższych nie wie, 
że jest złośnicą i historyczką. U 
niej żadna służąca d*użej niż 
tydzień nie wytrzyma!

— Nie do wiary!
r -  A  tak, tak! O tym nikt nie 

wie proszę pana! Tak samo jak 
nikt nie wie, że jej „czarujący 
uśm-ech kosztował 2 tysiące 
złotych! Wszystkie zęby ma 
sztuczne.

— Naprawdę?!
—Stewo honoru! Sama z nią 

rkcdzrłam do dentysty! Ja jed
na tylko wiem o tym!... A  jej 
wiek, proszę para? Czy źle jest 
--markowany? Wczyscy sądzą, 
że ma najwyżej 24 lata, a ona 
ma 30 z ogonkiem!

— Hm... rzeczywiście... bar
dzo ciekawe... Droga panno Ja
dziu, w tej chwili me o takie in? 
■'nrreje mi chodzi! Szukam od 
’ wHransa numeru jej telefonu 
' w krążce telefonicznej nie mo 
gę zn rłeźć.

— I nie znakizie pan!
— Dlaczego?
— Bo ona ma numer telefonu 

z? s'rzężony!
— Ale pani chyba zna? Nic 

myłaby pmi mi go podać?
Panna Jadzia spojrzała na 

mnie Gniewnie:
— Czy nan cszalał? Jak moż 

być tak niedyskretnym! Je-
. zastrzegła scb*e rumer te
flonu, to nie po to, żebym ja gc 
*‘awnizł*. Jcs‘ em jej serdeczna 
-~rzyjac?ółką i f«i prywatnych 
'rjemnic nie r-oge zdradzać.

Napclecn Sadek.

gdyż znal tajemnicę porwania gen. Millera
VERSAILLES (PAT). Kole

mes u S»evres wydobyło z Seiny 
zwłoki Aleksego Czymerlna 
50 - letniego kierowcy taksów
ki, W kiszeni Czymerlna zna
leziono kilka listów, pisanych 
w języku rosyjclcm.

Jeden z nich zawiera nastę 
pujące zdanie:

„Szkoda, że nie nav/ązanc 
kontaktu z kierowcą taksówki, 
ctcjąccj przed kojciolea na uli
cy Daru, ponieważ otrzymali
byśmy informacje co de znknię 
c a generała Millera'*.

Lekarz sądowy stwierdził 
morderstwo. Czymerin przed 
wrzuceniem do wody został za- 
dkrzeny i ilo k^a szyi m:ał za
ciśnięty szalik. Stoczył on przed 
śmiercią zaciętą walkę z nrpnst

mikami, c~ego d-wodzą Fczne I zamordowany, ponieważ żnał 
sińce na ciele i nogach. szczegóły porwania generała

Przypuszcza się, że zestal on Millera.

Ze znalezionych orzy nim Hs-. 
| ów wynika, że obawiał s‘ę on 
zamachu.

RZYM. Rewelacje Butenki 
pociągnęły za sobą, jak donosi 
prasa wioska, formalny pogrom 
w sowieckim komisariacie spr. 
zagranicznych.

Komisarz Jeżów przybył na 
czele agentów GPU do komi
sariatu spraw zagranicznych i 
pclecd przeprowadzić rewizję i 
przesłuchać urzędników.

Litwinow próbował protesto-
n  I SOMWBriMK XVUIUMHB

Nowy fe:snent w P a rtia
w z w a z u  z  w p row adza em dodaKnwjrtb

PARYŻ. (PAT). Zjazd delegą 
tków związków zawodowych 
górniczych w okręgu północnej 
Francji wyraził w niedzielę wię 
kszością 600 głosów przeciw 
400 swą zgodę na wprowadze
nie w przemyśle górniczym do* 
datkowych godzin pracy, ce« 
lem wzmożenia produkcji węgla 
francuskiego.

W zastosowaniu tej uchwały, 
w poniedziałek we wszys.kich 
niemal kopalniach pomocnej 
Francji miała. się rozpocząć pra 
ca z uwzględnieniem godziny 
dodatkowej. Robotnicy, którzy 
przybyli na zmianę poranną, za 
stosowali się do uchwały związ 
l:ów zawodowych i do zarzą
dzeń administracyjnych.

Jednakże pod koniec poranka

A / 4 0 1 0
ŚRODA, 23 LUTEGO 1938 R>

6.15 „Kiedy Tanne"; 6.20 Gijanasty 
lea; 6.40 Muzyka (płyty); 7.00 Dzku- 
nik porańmy; 7.15 Muzyka (płyty);
8.00 Audycja dla szkół; 8.10—11.15 
Przerwa. 11.15 Audycja dla szkol; 
11.40 Recital prgr-Jiowy; 11.57̂  Sygnał 
ozasuj 12 03 Audycja południowa;
13.00—15.30 Przefwa. 15.30 Wiado
mości gc®pceUroze; 15.45 Pogadania 
&a dzieci; 16.00 Łódzka orkiestra 6& 
1 omowa; 16.15 PogadamJca aktualna;
17.00 KOP śladami zagończyków. od 
czyt; 17.15 Pieśni na sopran, altówką 
i fortepian; 17 50 Wykręczer/a — po 
gadanka; 18 00 „Narciarska Liga Na
rodów obradu‘e“ — HeKeVcn; 18.10 
Małe zespoły instrumentalne (płyty); 
13.30 Prog**atn na jutro; 18 35 Audy
cja dla wsi; 19 0Q „W  łapach manda- 
lariusra** — epizod z powieści; 19.20 
Warmijskie t mazuTslde pieśni; 19.35 
Nowoorecne znachorstwo — dialog; 
19.50 Pogadanka aktualna; 20.00 Ory 
^inalua orkiestra kubańska; 20.45 
Dziennik wieczorny; 20.55 Pogadan
ia  a^u-kiar 21 00 Koncert choyinow 
-ki; 21.45 „Czym jest poezrla” . 22 05 
Muzy!-a taneczna; 22.50 Ostatnie wia 
i  omaści,

W ARSZAWA H
13.00 Koncert rozrywkowy (płyty); 

1-1.00 Parę imformacyi; 1̂4.05 Pro
gram na iutro; 14.10 Koncert soli
stów; 15.00 Pogawędka gospodarska; 
15.15 Wiadomości soortowe; 15.20 Ze 
_T>ół muzyczny; 16 15— 18.00 Przerwa.
18.00 Płyty; 19 05 Muzyka lekka i ta
neczna; 19.55 Żyrie kulturalne 8‘ oli- 
cy; 20,00—22.00 Przerwa. 22.00 Eks
perymentalny Teatr Wyobrażą!: „Kle 
ooatra"; 22 45 Mw^ba lekka (płyty);
23.00—21 00 Muzyka taneczna.

Krwawy finał wesela
Jedni z kissIi W b  dogorywa w siptalu

zała się krwawa bójka między 
przedstawicielami obu wsi.

Najciężej ranny został 23-lct- 
ni Każiurerz jB?e$‘ada, którego

Huczne wesele Franciszka 
Wasyla z Matysówki (pow. rze 
szoweki) zakończyło się ogólną 
bijatyką, z którei mało kto wy
szedł bez szwanku.

Wesele odbywało srę w domu 
ojca panny młodej, Pio'ra Lis
ka w przysiółku Łany. Na wese 
le przybyła liczrrs młodzież z 
obu wr?. Fo Fkcn?umcwr.n’u 
znacznej ilości alkoholu wywią-

w stanic beznadziejnym prze
wieziono do Szpitala.

Najbardziej wojowniczo uspo 
cojbkmego awanturnika, Marci
na Króla z Matysówki. który 
nadobno r-rowokował bójkę, a 
rewtowaao.

mm
tm m

wać przeciw temu niesłychane- j lu Stalin nakłonił Litw'nowa do
mu nr,SiPnnwaniri Pnlsnrinn mu • rłnrM^nc?o r!rw r1vmłs5i.mu postępowaniu. Polecono mu ; poddania się do dymisji, 
wówczas nie wychodzić ze swe 
go gabinetu, gdz'<3 pilnowało go 
4 agentów G.P.U. Po przesłu
chaniu urzędników aresztowa
no około 20 wyższych urzędni 
ków komisariatu spraw zagra
nicznych. Aresztowany rów
nież został były poseł sowiecki 
w Bukareszcie, Ostrowski za to 
że nie udzielił należytych infor 
macji o Butence, który zastąpił 
go na placówce dyplomatycznej 
w Bukareszcie,

kilkudziesięciu robotników ko
lejek kopalnianych sparaliżowa 
ło całkowicie kursowanie wa
goników z węglem na kolejkach 
i uniemożliwiło pracę w ten 
sposób 14 tys. robotników, któ
rzy skłonni byli zaakceptować 
tymczasowe przedłużenie cza* 
su pracy, uchwalone w imię in
teresu ogólno * narodowego.

Robotnicy zmuszeni zestali 
do opuszczenia kopalń. Zarzą
dy kopalniane złożyły do władz 
sądowych skargi przeciwko or
ganizatorom zamętu.

Butenko był podobno prote
gowany Litwinowa, teteź osta
tnie wydarzenia podważyły zna 
cznie j'uż i, tak słabą pozycję ko 
miSarza spraw zagranicznych. 
Podobno na audiencji w Krem-

Gantti cęfóo chory
DELHI (PAT). Stan zdrowia 

Gandhiego pogorszył się o tyle, 
że wszystkie rozmowy, w któ
rych miał wziąć udział Z03ta’y
odwołane.

fnwsIfcFzl woL riI 
£ * b  o k e m l

PRAGA. PAT. Sytuacja in
walidów wojennych w Czecho
słowacji jest niezwykle ciężka. 
Jak ostatnie zestawienia wyka 
żują 50 proc. żebraków czecho
słowackich rekrutuje się z in
walidów wojennych.

b. k erownilca agencji pocztowej
W  poniedziałek ujęto w Tar

nowskich Górach byłego kiero
wnika agencji pocztowej w 
Wielkoryciu koło Brześć a, An
drzeja Kulczyckiego vel J:na 
Zacnego, który zdefrau *cw: ł 
ponad 100 tysięcy złotych.

Ujęcie defraudanta nas ąpiło 
w następujących ckokcznoś- 
ciach: Kulczycki vcl Zacny po
sługiwał się biletem okreso
wym, który stracił ważność dn. 
20 b.m. Podczas kontroli bile
tów został on zatrzymany za po 
sługiwanie się nieważnym bile
tem, a w czasie legitymowania
go okazało $:ę, że jest to poczu stanie odstaVkmy do więzienia

Wielu higienistów twierdzi, 
że jedynie mechanicznie wyko
nane opakowanie proszków da
je gwarancję całkowitej higie-

MASZYNOWO — BEZ DOTY- 
KU RĄK

wykonane proszki „Migreno- 
Nervosin“ Z KOGUTKIEM W

Przygcfotianle da akcji mciopa n e m ogłi Ssyl 
nży?e z  o uro u f ra’ o r en-yny w ca ym m e

W  fabryce glctych mebli ,5Bck Pol" | Jdbrycany, orcz przyległe zabudoree- 
Krcsn^matawle, ndsżącej do Wa- nla stcaęly w jl. ml&nfach. 

lerog-o Kofodiz:cj(»yka, i S-ki Wytuchl Na mtesce y/ypa-dikii przybyło 5 od 
poż&rŁ Ogień nalraiiając na materie! działów s!raiy egmewej. Nie m oim  
łatwcpolny rozczerza! sdę ze zaicczną jodock ty ło  urucLcmlć and jcda'.j m»- 
szybkością i wkrótce cały budynek tc-pncajoy, w:Crutek braku bcuzyny.

Zaczęło cuergiczuia prccrulćweć ben 
zyay w edym  mieście, • tymczasem 
sytacicja dawała się coraz grcźaie]- 
sza. Łeda podmuch wletru mógł prze. 
nieść c^ cń na sęsicdaće fcucfyiiltJ i 
wć*.v— pożar ckjęlby całą dzielni
cę,

Ccplcró po gedadnlc zccIu.zict»o nle- 
zcędc.ą ilclć benzyny f przystąpiono 
do ckcfl iirtnskowej. Tymczasem o- 
gica ślrawll celą fabrykę wraz z u* 
rsądzcoicm i getowymi meblem!, Z la 
kr^-i p c z t : t y l k o  zgl*S3cza.

Straż ogniowa rarpoezrła ćrcmaty- 
ęzną w*ikę z iyAYlcłcm, który zaczął 
już ebetmeweć przyległe budynki. Po 
J:'i!:ugc>Ł.Ł:’afflici energicznej akcji zdo- 
łcno peżer zIcl^lizcY/eć.

S-raiy vrye:lile wruutck t>oż?uru wy 
ar cza ckolo ICO tysięcy złotych.

Właeze wszozęły dochodzenia, cc* 
Icra ustalenia kto ponosi winę za 
trr>. benzyny, rlb-w ::m  był to jeden 
z głównych powodów, który rraeżli- 
wlł tek widkie rcasszerscaiie się po
żaru.

W czts.e pożrru wydarzył rię stra
szny wypedek, który crnal nie przy
płacili życiem dwaj żołn’ erze z ir*ej- 
sccwcgo gznćzona* Alskszndcr Sio-' 
nr-'-"'i t Zygmunt Bednarski. Jechali 
cni wozem po narzędzia pcżrxr'czc. 
Gdy znrMrwali c ę  w nobliżu płoną
cego budynku, konće rpłoczyly się, po 
niedy. Na ostrym zakręcie wywróci! 
s?ę wóz. SłcnuńsH doznał złrmaa?& 
lewoj nogti ! dwóch ż-her. D-^c.-jtW 
c-tćlaych c*ę?Idrh pCłuczeń. Obu i d

leiwany przeż władze defrau
dant. —- Posiadał on przy sobia 
wiele fałszywych legi tym* cii, 
wystawionych na nazwiska: 
Zacny, Kulczycki, dr. Rajski i 
inn.

Stwierdzono, że Zacny po zde 
frankowaniu 100.000 zł. wyje
chał do Poznania, gdzie ukry
wał się pod fałszywym nazwis
kiem, a następnii® bawił w War 
szawle i Krakowie, Ostatnio 
wracał z Krakowa do Poznania.

Defraudant został na. razie u- 
mtcszczony w areszcie w Tar
nowskich Górach, wkró ce zo

Z D R 6 W I E
TOREBKACH (nowe opakowa
nie) DAJĄ TĘ GWARANCJĘ.

Dbając więc o własne zd-o- # .
wie, żądajcie proszków Z KO- ms« T  P « c w ! e r i o « .  do p it o lą .
GUTK1EM tylko w MECHA
NICZNIE WYKONANYCH TO
REBKACH, — gdyż dzięki e- 
tnu unikniecie narażenia zdro
wia na przykre niespodzianki.

ZYTAJCIE
„WESOŁE WIADOMOŚCI* 

CENA 10 GR

Stalin nrzynomina
o umacn anfu i rozszerzaniu Zuriaibu Rejin jlik

celu samego w sebie, lecz jako' ki komunistycznej, 
niezbędne ogniwo dla stwor;-e 
nia ruchu rewolucyjnego w pań 
stwach Zachodu i Wschodu. Dla 
tego też na drugi dzień dykta
tury proletariatu Lenin zalcźył 
fundament międzynarodówki ko 
munistycznej.

Odchodząc, Lenin nakazał 
nam wierność zasadom między
narodówce komunistycznej.

MOSKWA (PAT). Komunis
tyczny „InternacienalM zamieś
cił przemówienie Stalina wyglo 
szone na drugim wszechzw ąz- 
kowym zjeździ© Sowietów 26 
stycznia 1924 r. z powedu śnaier 
ci Lenina.

Ustęp o tym, źe Lenin odcho 
dząc nakazał umacniać i roz- 
rzęrznć Zv/iązek Republik i źe 
Stalin nakaz ten przyrzekł wy
pełnić z honorem, wydrukowa
ny jest tłustym drukiem.

W mowie tej Stalin pcwie- 
• ; że n‘gdv r.*e uwa-
iżał Republiki Sowietów, jako

— Przyrzekam tobie tcv/a- 
rzyszu Leninie, — mówił Sta- 
Pn, — że nie b" X “my ża!:v/a 
li swe^o żvc’a cł1a Tryccn* i a

Opublikowanie dsiś mewy 
Stalina, wygłoszonej przed 14-tu 
laty, w zv/lązku z j'ego listem do 
kom.acmokra Iwanowa, po wpro 
wadzeniu Manu:lckicgo, człon
ka komitetu wykcnawczego ko 
miniernu do komisji spraw za
granicznych rady związku oraz 
po wejściu Łcgowskiego, gene
ralnego sekretarza profinlerńts 
do komisji spraw zagranicznych 
rady narodowości, zdaje się po
twierdzać opinię, że zapadła nie 
cdwcMna rlnecyz .a o wzmimmc-___ W

i rozszerzenia międzynarodów 1 naóslwach kapitalistycznych.
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ZIEM ZAPŁAT
STRZftSOJRCO POU,'IE&C O  BO H fiTERSTU JlE ., 

m i ł o ś c i  t P O Ś W IĘ C E N IU

Zawistowska zażądała po owej nocy by Jadzia wy pro* 
wadziła się z jej mieszkania. Gdy wieczorem wtróćił z pracy 
jej mąż, powtórzyła mu głośno swe żądanie . Sawicki posta- 
nowił zemścić się, opowiedział szeptem kuzynowi na osobno* 
ści o wydarzeniach w nocy. Zawistowski zażądał od Sawie* j 
kiego dowodów, że tak było. Sawicki zgodził się przekonać 
swego kuzyna o zdradzie jego żony, ałe pod jednym warun
kiem. *

— Jakiż to warunek? — rozgorzały oczy Za- ? 
wistowskiego. j

— Niech pan nie czyni skandalu swej żonie 
dopóty, dopóki będę tu z tą chorą — odrzekł Sa- .* 
wieki. — Bo taki skandal odbić się może bardzo \ 
źie na zdrowiu mopsi kuzynki. i

— Nie wtem... Jest bardzo trudno opanować j 
'.ię w takich chwilach... Ale uczynię jednak wszyst
ko, by panować nad sobą... Będę starał się... Żeby 
chora o tym nie wiedziała.

— Mam pewien plan.
— Jakiż to plan?
— Czy są tu w Lublinie Jakieś znane restau

racje z oddzielnymi gabinetami?
— Tak — drżał głos Zawistowskiego — Rożu- 

niem już, chce pan b y się to działo poza moim do
mem... Żeby chora o tym nie wiedziała?... Niech tak 
będzie... Jestem gotów uczynić wszystko, by dowie
dzieć się prawdy... Dotąd nigdy mi nawet do gło
wy nie przyszło, że żona moja zdolna Jest mnie 
zdradzić... Jeśli okaże się, że co mi teraz ojpowia- 
dasz — jest prawdą, oznaczałoby to, że mnie już 
nieraz zdradzała z innymi mężczyznami...

— Antosiu, jeszcze jeden warunek!
— Co ty wciąż o  warunkach mówisz!
— Jesteś teraz mocno zdenerwowany, żona 

twęja może z łatwością poznać, że z tobą się coś 
stało, żeś się ode mnie o czymś dowiedział, a to 
może zniweczyć moje plany.

— Dobrze, żona nic się ode mnie nie dowie... Bę
dę się ze wszystkich sił stśrał być takim samym, 
jak byłem dotąd... A  więc, Stachu!...

— Powiedziałem ci już, czynię to specjalnie 
z tego powodu, żeby cię upewnić o prawdzie moich 
słów. Ale proszę cię, żeby w restauracji także nie 
było skandalu...

— Powiesz mi, na którą godzinę umówiłeś się 
fam, przyjdę i zażadąm od kelnera, by mnie wpuś
cił do gabinetu...

— Ale skąd bodziesz wiedział, w jakim gabi
necie jesteśmy?... Słuchaj, urządzimy się lepiej w 
taki sposób: gdy wejdę z twoją żoną do gabine u, 
szepnę kelnerowi, źe gdy przyjdzie pan Bawarski, 
dajmy na to, zapamiętaj sobie, Bawarski, niech go 
Wpuści...

— Będzie to najlepsze wyjście... Ale proszę mi 
podać dokładnie godzinę i miejsce, gdżje Zamierzasz 
spotkać się z moją żoną.

— Dobrze, ale podaj mi ądres jakiegoś pierw
szorzędnego lokalu, bo nie znam tu wcale żadnych 
restauracji...

—  Idź do restauracji „Paradis" na Krakow
skim Przedmieściu...

Obydwaj mężczyźni rozmawiali ze sobą jeszeże 
kilka chwil, po czym udali się do swych pokoi.

999
Nazajutrz wyszedł Zawistowski, jak zwykle, 

z samego rana, do pracy. Jadzia spała jeśzcze bar
dzo mocno, bo w nocy budziła się wielokrotnie.

Pani Genia krzątała się w kuchni, szykując 
śniadanie dla swej córki. Gdy . dziewczynka wyszła 
do szkoły, wszedł Sawicki do kuchni.

Pani Genia nie spoglądała w jego stronę, ale 
z jej miny mógł Sawicki osądzić, że jest mocno 
zdenerwowana i zagniewana.

Stał chwilę zmieszany w miejscu. W kuchni 
trwało przygnębiające milczenie.

Pani Zawistowska, chcąc okazać swoją złość, 
miała zamiar wyjść z kuchni, ale Sawicki zagrodził 
jej drogę i zamknął drzwi.

Pani Genia spojrzała na niego wzrokiem peł
nym nienawiści.

— Cóż to znaczy? — burknęła i położyła swą 
dłoń na klamce.

— Niech pani chwilę tu zostanie — ujął jej 
rękę.^

Spojrzała na niego wzrokiem nieufnym.
— Czemu jest pani na mnie taka zła? zapy

tał ją spokojnie.
—  Proszę mnie stąd wypuścić... r— Niech pan 

otworzy drzwi — nacisnęła klamkę. *
— Niech pani tu jeszcze zostanie, chcę z panią 

pomówić — ujął jej ramię.
— O co panu chodzi? — mówiła dalej zagnie

wana, ale zarazem wyczuwało się w jej głosie nutę 
łagodności, jak gdyby chciała dalej prowadzić roz
mowę.

— Chciałem panią przeprosić jak najgoręcej za 
moje zachowanie się wtedy w nocy... Bałem się... 
Obawa przed tym, że pani mąż nadejdzie zmusiła 
mnie do takiego postępowania.

Spoglądała chwilę ną niego badawczym wzro
kiem, a po tym cicho odrzekła:

— Nie mówmy o tym, niech mi pan lepiej po
wie szczerze... Czy pan ją bardzo kocha... Tę rze
komą pańską kuzynkę?

I — Nie mówmy o tym... — powiedział i objął ją 
\ naglć, wcisnął się pocałunkiem w jej usta.

Chwilę została nieruchomo w jego objęciach, 
ale wnet wyrwała się i obejrzała przestraszona 
wokoło.

— Co się stało? — zapytał zdziwiony.
—- Wydawało mi się, żę ktoś idzie po schodach.
— Na pewno zapukaliby przed tym — uśmie

chnął się.
— Zdawało mi się... ic  to mój mąż.~
— Przecież teraz pracuje...
Sawicki objął ją znowu.
— Niech pan odejdzie... Pan jest bardzo nie

dobry... Niech pan idzie do swej kochanki^. — uda
wała, że chce wyrwać się z jego obfóć.

—- To nie jest moja „kochanka*'.
—■ Kłamie pan. ^
— Dlaczego pani mi nie wierzy?... — wpił się 

żnowu w jej wargi, całując ją namiętnie.
— Bo... Bo... Pan jest zły - -  przytuliła się do 

niego, całując go również. — Niedobry. Paskudny 
pan jest... Nienawidzę pana... Nienawidzę... —* obję
ła kurczowo jego szyję.

Nagle rozległo się pukanie do drzwi. Pani Za
wistowska Wyrwała się gwałtownie z jego ramion 
i zaczęła prędko poprawiać rozwichrzone włosy. 
Sawicki wszćdł do sąsiedniego pokoju i stanął za 
drzwiami. Spojrzał na Jadzię, która spała jeszcze 
bardzo mocno.

Ochrypłym nieco ze wzburzenia głosem, zapy- 
teła pani Genia:

— Kto tam?
— Proszę o jałmużnę . — usłyszała błagalny

głos.
— Idź do licha! —- krzyknęła w odpowiedzi. 
Sawicki wrócił po chwili do kuchni i powie-

dział z uśmiechem:
— Byłem przekonany, że to pani mąż... ^
— Tak się przeraziłam, źe serce we mnie mio

tało się — przycisnęły pani Zawistowska dłoń do 
piersi:

— Pani Geniu — ujął jej ręce i spojrzał jej 
prosto W pczy — Czy nie moglibyśmy spotkać się 
gdzieś, poza domem?

Spoglądała na niego wystraszonym wzrokiem, 
ak gdyby nie dowierzając własnym uszom.

— Poza domem? — wpiła się weń wzrokiem 
pełnym pożądania. — Gdzie?

—• Dajmy na to... W jakiejś restauracji...
— Ale mam wielu znajomych w Lublinie... Mo

gą nas zauważyć, a wtedy mąż mój dowie się o 
wszystkim...

— Możemy spotkać się w restauracji, w jakimś 
oddzielnym gabinecie. Tam nikt nas nie spotka 
— powiedział cicho Sąwickk

Spoglądał* na niego, namyślając się, w końcu 
powiedziała:

— W separatce?... Ach, tak... Zupełnie zapom
niałam... Tak... Możemy spotkać się. Ale kiedy? — 
oczy jej zapałały namiętnością.

(Dalszy ciąg jutro)

JOOOOÓOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOĄ

I Tajemnice szpiegostwa
| Pułk. Niasojedow, adiutant ministra 
I Wojny na usługach obcego wywiadu
x > o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o ó

Klęska dziesiąte] armii doprawa-1 
<lz:ła naczelnego wodza rosyjskich sił* 
djro-jnych, wielkiego księcia Mikołaja 
Mtfcołaje wlcza do istnej pasji. Był 
przekonany, ie  w tym wszystkim mu
fti tkw ć ręka szpiega, który sprzedał 
Niemcom plany rosyjskie.

11
Niemcy przecież wiedzą o 

wszystkim, zanim jeszcze dowia
dują się o tym nasi generałowie. 
Oto dopiero wczoraj zameldo
wano mi o następującym wypad 
ku: Nad Bzurą niemieckie oko
py znajdują się bardzo blisko 
naszych. Rozkazałem 22 i 5 kor 
pusowi, aby wycofał się z tam
tego odcinka frontu i przeszedł 
na inny. I zanim jeszcze moi ge 
nerałowie dowiedzieli się o roz 
kazie, to już Niemcy byli poin
formowani o tym i wywiesili na 
Swych okopach wielki transpa
rent z następującym napisem:

„Pozdrowienia dla rosyjskich 
kolegów z 5 i 22 korpusu, któ
rzy dziś zostają przeniesieni na 
iąny front" l
" — W tym wszystkim tkwi rę 

ka szpiega, poważnego, niebez
piecznego szpiega!

Gniew wielkiego księcia nie 
miał granic. Upił się i zaczał 
obsypywać swych najbMżrzych 

współpracowników ordynarny

mi przekleństwami. W końcu, 
gdy w pokoju pozostał tylko ze 
swym faworytem, generałem Ja 
nuszkiewicz?m, zawołał:

— No, co teraz będą mówili 
na dworze? Że stary Suchomli 
now miał rację, twierdząc, iż 
jestem niedorajda i nie umiem 
prowadzić wojny, że ponoszę 
winę za te wszystkie klęski! Ca 
rowa będzie triumfowała i po
stanowi na swoim: w najbliż
szym czasie chyba usuną 
mnie z frontu.

Generał Januszkiewicz, któ
ry zżył się z wielkim księciem 
i znał wszystkie jego słabostki 
i kaprysy, odparł:

— Najgorsze jest to, źe opinia 
publiczna wier2y już, iż -:a 
wszystkie niepowodzenią pono
si winę Jego Książęca Wyso
kość. Gazety zaznaczają już mię 
dzy wierszami, że na czele ar
mii stoją nieodpowiednie jed
nostki. Jeśli nie zna;dziemy śro 
oka, który by pozwolił nam zrzu 
cić z siebie winę, będziemy mu
sieli opuścić sztab generalny....

— Co więc radzisz uczynić? 
— zapyta! wielki książę, który 
uważnie przysłuchiwał się jego 
słowom.

— Jest rada — rzekł gene
rał — należy zrzucić całą winę

na starego Suchomlinowa. Pod
czas wojny publiczność lubi pa
sjonować się wielkimi aferami 
szpiegowskimi, należy więc tyl
ko znaleźć odpowiedni materiał 
i zainscenizować wielki skandal 
szpiegowski, oraz znaleźć odpo 
wiednią ofiarę spośród otocze
nia Suchomlinowa..

Na twarzy wielkiego księcia 
pojawił się uśmiech zadowole
nia.

— Tak, to dohra myśl— o- 
świadczył. — Ale gazie znaleźć 
odpowiednią osobę?

— Nie jest to tajcie trudne... 
Dam nawet kandydata, miano- 
wice podpułkownika Miasojedo 
wa. Już niejednokrotnie o nim 
wspominano o tym, że jest 
na usługach niemieckiego wywia 
du, że współpracuje z samym 
kajzerem. Jeśli przeznaczymy 
na ten cel większą Sumę pienię 
dzy, to nasi zdolni agenci ochra 
ny potrafią już spod ziemi wy
grzebać kompromitujący go ma 
teriał..-

Wielki książę, który miał nie 
mniejsze zaufanie dó zdolnoś
ci agentów ochrany, nią gene
rał Januszkiewicz Zamarzał 
pójść za tą radą. Nie wiedział 
wcale, jaką tym wyrządził przy 
sługę swej. ojczyźnie, albowiem 
dzięki tej brudnej walce o wła
dzę wykryto jedną z najwięk
szych afer szpiegowskich Rośji 
carskiej. Ale zanim jeśzcze ksią 
żę przystąpił do działania, wy
darzył się niezwykły Wypadek, 
który znacznie Ułatwił mu zada
nie.

— 15 grudnia 1914 rpku lo
kaj rosyjskiego attache wojsko

wego w Sztokholmie wszedł do 
gabinetu pułkownika Kandoro- 
wa i zameldował:

— Antoni Kułakowski, ku
piec z Gdańska.

— Niech wejdzie — rozkazał 
pułkownik.

Po chwili do gabinetu wszedł 
młody elegancki mężczyzna.

— Czym mogę panu służyć? 
— zapytał attachó wojskowy.

— Panie pułkowniku—oświaa 
czył młodzieniec, opadając w 
miękki fotel—melduję, żc jestem 
porucznikiem 23 nizowskiego 
pułku piechoty i podczas klęski 
Samsonowa dostałem się do nie 
woli niemieckiej. Paszport na 
nazwisko Antoniego Kułakow
skiego jest fałszywy i służy mi 
tylko do tego celu, abym dos.ał 
się do Rosji i zdał tam raport 
o metodach pracy szpiegów nie 
mieckich u nas.

Attache wojskowy spojrzał z 
nieufnością na swego niezwyk
łego gościa. Czy nie m a czasem  
do czynienia z prowokatorem 
lub szpiegiem? A  może jest to 
szantażysta? Pńłkownik Kan- 
dorow zadał swemu gościowi 
szereg pytań i stwierdził, ic  
rzeczywiście ma do czenienia z 
rosyjskim oficerem. Poczęsto
wał gościa papierosem i rzekł:

— Słucham pana, panie po
ruczniku.

— Dostałem się do niewoli 
oodczas wielkiej klęski pod 
Tanenbergiem — zaczął swą 
opowieść póruczńik. — Zapro
wadzono mnie do niejakiego 
o^na Skr-rrka, który s łu żv ł 
Niemcom za tłumacza. Skopnik

poczuł do mnie sympatię, za
praszał do siebie do mieszkania 
i dzięki niemu miałem znośny 
wikt, podczas gdy moi koledzy 
prawię że głodowali.

CHcąc mu się odwdzięczyć za 
te dowody sympatii, wskaza
łem, gdzie zakopaliśmy naszą 
kasę pułkową, gdy Niemcy nas 
otoczyli.

Skopnik był tym bardzo wzru 
szony i ętał się dla mnie jeszcze 
milszy a pewnego wieczoru za
czął mnie namawiać do wstąpię 
nią do wywiadu niemieckiego. 
Przyrzekł mi większą sumę pic 
niędzy i możliweść powrotu do 
Rosji, jeśli tylko wyrażę zgodę 
na wstąpienie do wywiadu nie
mieckiego pracującego u nas.

Przez kilka wieczorów wsta- 
(emniczał mnie w swe plany. 
Miałem udać się do Gdrńska, a 
stamtąd do Rosji i oświadczyć 
w sztabie generalnym, że udało 
mi się zbiec z niewoli.

Poza tym polecił mi w Peters 
burgu zgłosić się do osoby zaj
mującej poważne stanowisko w 
Ministerstwie Spraw Wojsko- 
Tyych,. Mam jej tylko rzec jed- 
Uo słpwo „Rumintcn" a ona od 
razu obdarzy mnie pełnym zau
faniem- Osoba ta poinformuje 
mnie co ihaid robić i przez nią 
będę otrzymywał pieniądze.

Atache wojskowy uważnie 
przysłuchiwał się słowom swe
go gościa. Nie wszystko w tej 
opowieści byló proste: podejrzą 
nie przedstawiała się ta histo
ria z kasą pułkową i ze Skopńi 
kiem.

Dalszy ciąg jutro.
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I s t ó r o  t o t k a
W  wieku lat 44 zmarła -w pocic- 

djuaj cik, w szpitalu Przemienienia 
Pańskiego rcckcmMe artystka cŁaaals 
terysilyczaa, Jan'»ja Junacka.

Inteligentne i trelnle ujmowane ty
py CkET^irtorysiyczne aarówa? w fil- 
nńe, jak i na sośnie stawiały ś. p, Ja
ninę Janecką w rzsu ie  n-jlepszych 
ąktęrck charakterystycznych.

Cebra i  ucsvnna koleżanka orhż
Są wielkie sława. —

..bsiyza już.nadui.ylc, sn»- 
sp&iiiowaąe,'' nitra 1 r:>. >

Hm  z  Ćwiklińska
oczywiście w roli głównej

zaświaty tak wcześnie,

V " ^ r ś i * k i

: lotyr M m y
Wyrwał się z girczda !

„ą^riowany*.* p'ak: Lcdn Hdama,! inisszy, dła których t
szatan tinca I sfrunęła na drugi1kra- ! kreślen ie„tytan  sccr 
nieć świata, by zadziwić d; 1«kich a ; ptiśklćj** wydaje się . cl z 
obcych la cizi polskim kunsztem tane-! cjm ą Jgraszką. 'J.tL 
cznym* di* ra p sać o Tej, któr

Przed kilku dniant; ©frzymał?snry Ód* d o pr av/dy jęst całą cjr:- 
niej. pozdrowienia z Haiti (mój Bele ’ ką teąira w Pehce, \. .

.-Mam.,.pisać o pani - 
klipsklc;. Jakże mogę i, 
td (choć łu nsjwłiśoiw* f 
byłebyy stosować, słow . 
tek lekkcmyślnia rc >

/ ywen;one ęśla inny: a'# 
szalony, przćz usłużnych reki -i.

wienśa, aż śł« Hrwcnył 
Tak oto wędruje szczęśliwa artyst

ka po ;wiellr'm, pięknym Bożym śv/Ie- 
oief... Czy wkrótce wróci do rodzin
nego gniazda? Któż to wie?«. 
eBBgatBBHBaptBMflaarawBiiWBti wawwwa

* Skrzp ka

Jsfetch, sianie się nj - 
wspanialszym mitem - 
cła artystycznego dzisiej
szej Polsłu. ;■

Mcm pisać o pąni ĆwJ- 
b a ń s k i e j C z y ż  można 
słowami • ludzkimi oddeć , 
czar i urok, jaki z niej 
emanuje# czy dfcjąfey jślę 
opisać ta niezgłębiona 
dobroć kobiecości, jtiia- . 
przykuwa i prźypic'1 
wszystkich- siłą msgnc.y- •■; .■ 
cznego dzialrjulja? Cćy

M&rian Kolski, Kielce. Najnowszym 
J /rnjcm Lr.urela i H=rdy‘e^o (Fllpa i 
Flapa) będzie „Swlss Miss' (tytułu pól 
skiego jeszcze nie ma). Parlneru/e im -- ,
nowi tv.-izid3, wiedeńska pięlmośc . IP * ,W , W J 5!V
Delia Lind. ----------- -----------

Moria Wroncka, Warszawa, Nic ż
tym wszysikim nie mimy wspólnego.
Nasza ocena jest bezstronna i spra
wiedliwa. Nl)ć;. mamy w o bęc nikogo 

itŁadjcych: zobowąza/i, ,prócz /dla Czy** 
teKblików naszych, którym daretny 
materiał świeży, intercsuiąiby;' dipr-a*:;
Vvi-ed'Krtvy i bezstronny,. Za miłe słowa 
— serdeczne dzięki.

„Stokrotka". Kochany kwiatku, już 
nięl&dncikirottnie pisałem na tym miej 
sou, a powtarzam tym razem specjal
nie dla Cjebie, że szkół filmowych w 
Polsce nie ma. Jest ty.iko Państwowy 
Instytut - Scitidki Teatralnej, który 
kształci przyszłych ś/f-lysiłów scenicz
nych. Uczelirra ta ma prawo akade-1 
mii,, a kandydaci przyjmą w.,-i są tyl
ko z maturą. Więc, jeśli ją, kc chana 
Stokho..ko masz, i jeśli (alk gorąco 
prągnięsz „pój^ć dregą do pięknej 

,sztul!d!' — , wis tąp do PI ST'u, , pc trak
tuj "tę s.praiwę ' życiową pdwaihie, a 
wówccas nic odmówię Ci swego , po
parcia i pomocy. Na razie kłaniam' się 
Sitckrotko1, i preszę przysłać mi fotb- 
î rafięj Czekami.

chana i Wi«Jba Artystka, która tak • meryce—kraju bussinesu, albo Fran- 
srczarze uki ciialn sztukę, filmową i cfx — kraju Kultury i Sztuki — wznie 
przcę dla niej — gra tylko małe ról- ! s-icua byłaby na wyżyny!,..
1 epizodyc? czasem, nic z głów- Pani Ćwiklińska — to Wielka Sztu- 
nł m założeniem filmu wspólnego nie ka i bryła złota zarazem, a nasza ki

nematografia rozdrabnia Ja na małe 
cząsteczki, na grosiki...

Jeśli Pani przeczyła te wynurzenia, 
Wielka Artystko i droga Pani, Mie-

■ 3’C€*
Dlaczego tak się dzieje? Bo łdnia- 

r: i chcą mleć na afiszu tak p:ęk
p'wyciągające i kasowe nazwisko, jak _____     _ — ______, ___
..i i, Ćwiklińska"? Bądźiny szczerzy!. czyslawo, — to proszę Się nie gnie* 

Ale skoro tak — to czyż źle .-Weta wać, że rzucam tu słowa, jak... mana-
i. ę będzie kalkulowało, panowie pro
ducenci, że będziecie mieli film z 
Ćwiklińską vr rd ; głównej?...

Panowie! Macie artystkę, której 
r ' m pozazdrościć mogą narody i e- ! Ćmklińską w roli głównej, 
poki, mscle ąrlystkę, która w A- FELIKS

ger. Pćini t ja wiemy, żs tak nie jest. 
Zbuntowały mir’ '’ jeno trochę moje 
powinności publicysty i oto wcłrmj 

Czas zrobić film z Mieczysławą

Wielka i ieiSyna milośl
swiaidcra mimPowelła

Nazwisko Williama Fowella — nie- • |ych oczach i gładko wygolonej twa-
z. iezme od jego popularności aktor- —  n -*-1- - L- ' - ł « ----- «  —
f" i-ej- — stało się głośne w związku ze

zami..ująć i. wyobrazić 'IBtfĄyiecińłds.uife! Tego ślę. nie podejmuję.. -S iw i ib 
[orpjący płomień prawdziwej radości już J;n Lcrentowicz- w dooikonałej 
iyciń1?  ̂  ̂ J*ć5p • d pracy biograficznej, o Artystce.

Mam .-pisać o pani ,Ćw::rIjńskicj... j. ' Nos fniCeresujs co Icn^-goi Nas -w tej 
^toże o jej sztuce ariyśifyczhęj? O, ?Chwili interesuje film. Ta Nasza, Ko-

w e a e ,  ■
...w wyniku ankiety1, prż,ęp.r.oy/?.dzo* Nowym Ycrku .uznał ża najlepsze kre 

oj przeż wiGlliae-.yp^Miió' amerykan- ; a::J.3 a*Llcv«i:cie' Vr 1937 rokus Grefy

,. ___ - - :yrh:
Gable i  Myrna. Loy. ,-v, ;;... . .. rM~yei;lfr!gu“ . i . : ----- . 7 . -

...w a « ! i ,woód - Ć « I «  M c  M tM io- “ h P ° ^ °  ciym i Anzo <or
ttodoim  dąiaJe p r f f l & d i *  -  At\ v « (a i nc dîietygodnę* pray- S J »  « « . *vryl,lcgo smiertebuką. Al 
zmaic>S0Eaiia flojci i czr.su (iwaa/a kaia co Ićżka PcfioŁna cierpi pa wi* ^ , y „ , t l<i * ^  T . S T ’ M »  I..- 
dialfrgćw w iUntcch rwriyej ;XH-.ccrc-?cii, | a k  ciciyycaycli ciclck ItrwŁ' ^

Pau- 
w 
w

śipiercią Jean H2rlowi Było publiczną 
tajemnicą, że tych dwoje kocha się

Śmierć Harlcw brutalnie przerwa
ła idyllę dwojga ludzi, którzy przeszli 
r rez burze życiowe, przez wzloty i ;  
upadki, przez Izy i ćierolenia, by po j 
[ lach znaleźć szczęście... By partner 
i partnerka z nieprawdziwego zdsrze- 
n a — słali się nimi w życiu... Tra:!- 
’ i-o, łn̂  chciał inaczej... Śmierć F ' Iow 
yryfrąęiła Pcwdla z jego dclychczajoc 
wej pegednei postawy duchowej, z 
Ntórej. słynął vj Hollywood

Ale wróćmy do wcześniejszych cza- 
óv/. W.lJoni Pov/i!l wychowany był 

z myślą, by później wstąpić na drogę 
prawniczą. . Zdarzyło się Jednak, że 
przedstawienie amatorskie w szkole 
&fcfertwało uwagę młodego Billa (tak 
go nazywano zdrobniale) w kierunku 
rzluki teatralnej, Stalp. się, chłop'cc 
przestał myśleć o prawie i zdecydo
wał definitywnie, że zostanie akto
rem.

Dla rodziców oświadczenie syna, że 
będzie aktorem — b y ło . tragedią. W

rzy. Przypadek chciał, że Powełl no- 
parzywszy śobie wargę, zapuścił wąsy 
i tak musiał występować w filmie. 1 
eto dyrekcja zainteresowała ślę tym 
idealnym „czernym charakterem' iil- 
mewym. Dostał patę mększyrh róL 
Film dźwiękowy —  jako że William

...gwiczda rasyj&ka Anna Sten przy rów i życzenie powodzenia.
Jęła cbywate'?Iwo amerykańskie i powełl był w nódsr>nn niebie. Po-

99 K i d  G e s S d i s s s d 66
v a wstępie m<l- ’ cji — po preofu rCćłr^wale, 5 wresz- 
ę się przyzithć oie gra lektorów — z^ssdtęiaita^.szoze- 
.zerzc, że osoti-;j góJjoie Ecliy Dcv's i..JŁcMr:nnc.

Je nie lullę tego] Chodzi tu o r.ucdcgo'chłopci, boya 
nu fiinlów. M im ;hotelowego, w którym proyprókcwo

krv/i, tej strzelani
ny oraz królowania 
rewolweru i noża. 
Chętnie cdetchnąl- 

. bym pp tego r<Jaza 
ju filmach, które 
przychodzą do nes 
seriami. To my 
mus'ray ponosić 

konsekwencje walki konkurencyjnej 
między poszczególnymi wytwórnia
mi za Ccćpnom. Jak jedna robi 
fdm podróżUdczy —  już druga za
czyna to samo. Niech tylko jed
na się dowie, że .inua kręci obraz ko
stiumowy,, natychmiast wydane zosta
ją odpowiednie dyspozycje, Jok jedna 
realizuje. Kim gangsterski — druga 
musi to srmo. Ze względów konku
rencyjnych. A że ostatnio w U. S. A. 
Są bard łzo modine tego ro-dzańi obra
zy — m 'iay i my tu ich nadmiar.

„Kid ę - łphr.d“ — bezstronni mó
wiąc jest filmem doskonałym pod każ 
dym wz^^dcm S^narirsr? intcPget- 
n*e i mądrze pomyślany, reżysęrią --4- 
n» Ająjwy^>^vm p.^icmie, n&ipięcie ak

rrzcdłxiżyła swój kontrakt z jedną 
wytwórni na szereg lat.

K U P O N  4
KĄCTKA ZBIERACZY 

AUTOGRAFÓW

jechał do metropolii, wstąpił do szko
ły teatralnej i... dorabiał brakujące 
700 doiardw. T>alej poszło już według 
szablonu: najpierw małe rólki, po tym 
małe role, aż wreszcie hlm... Pamię
tacie — to stare czasv — film „Bcau  ̂  ̂ .
Gestc“ ? Grał tam epizodyc2aią rolę go jedyna, wielka miłość... 
interesujący aktor o lekko wy puk- Zygmunt Seued- 1 mi 1,1] caaaamg

Powełl ma piękną dykcję — zrobi! 
swoje, i na afiszach coraz częściej 
zjawiało się nazwisko' #,William Po- 
well*

Drobne noc-por^umierte rprewiło, ie  
William posprzeczeł się z dyrektorem 
wytwórni, przeszedł do „Melro“ i tu 
zaczął grywać zupełnie inne role. X od 
tąd znamy Pcwella jako wykonawcę 
ról wytwornych dżentelmenów, weso
łych i eleganckich amantów.

Jego ulubionym raję Jem jest lek
tura. Interest:' się tylko powsźnvmi 
dziełami literatury angielskiej. Jest 
czarującym towarzyszem. * Odznuczał 
się szalonym humorem, który gó jed
nak opuścił w dniu śmierci Jean...

Bredny Willirm, to przecież była je

f m m m i  m  p r z e d z i e
islsStstlsk „Pltfro w m iu wimmto„Oiis wcięła z  Utem im '’?

J Gdy kwitną bzy 
7171 Bohaterowie morza 
3701 Pod dwiema Hagami 
2991 Kredowa Wiktoria

174
39
39
23

rami. Tdc i tu się dżieje.
Rzecz jasna,- że całą :'ta trutr.lna hi

steria jest natursirnz.ęńa sesrm m'leś
nym, m;«dzy kiHrJij ;bob.E:*creTS5. • A

pc*r!;'ch i-linów.
Poza tym cała walka rozwija się ' 

normalnie. Wygląda już jednak na to, 
że dwa faworyty będą prowadzić |

dego boksera „Ku!‘ał‘, a on z kclc:
siostrę R o f c : ^ , .  Na (TO t!o r07«ry- Na rwie nsSsPTitó sl? na Wąs nismo-
W t t ł i  Crrin-t Kiro, w ktńryan gnietrtlt,* ,‘s.fhi-ń 1ViClC V£̂ 3grCdZkilka istńirń ludzkićhl 

Ale z t3ńtn n:a llcży Srę n:kt, bo p- 
braz ma nrn'ęcie,. dujźo -dynrm'7"* i -  
przy;cum'e denerwuję ludzi q. silnych 
psyrfcikrch.

JVhve cs-tbfścid1' j ŝrłi''.'r.»kcd.a tyTko 
l?k wielkiej.. p.r?ys!ki# Detty Da- 
y;s, kf.óra v/rTełby:n ę l̂?xdr.ć w in
nych, rolach # isubfel-
n''' szych irlm^eb. i 

iDh T * r.portu- ;feęk-c rr,V frr?o 7na chor 
— okazla nlelada* i F V ro  ,».yviej

M, S. ł Dżiewęzęia z Nowolipek

dzóna. Przygotowuje
my dla W?s mf«ę bogatych 1 cennyćh 

i kto wie. czy na prośbę Re- 
ct"k lnva dziełu , fjlmcwcgó, dyrekcja 
nic dorzuci jeszcze kilku nagród. Ale 
3 (fm w n??bV^rzym dodatku.

■•N’  razie'■podajemy stan na dzień 
dzisiejszy:

K r  a j o  w e :
1279

217

K U P O N
NAJLEPSZE FILMY W ROKL 1937:

”1

Polski

Zagraniczny     ....................   ,.J.. ..........i..............

Imię i nazwisko glosującego    ....    ..i.....:.,, ....

Do-kładfny adres ....................... .....i.......................
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Polska musi sio stać potęga
be ostać sio może tylko jako państwo poteżoe”

Gen. SkWarczyński o dorobku I najbliższych planach 3. Z . N .
W  dniu pierwszej rocznicy! 

ocieczenia deklaracji ideowej 
Obozu Zjednoczenia Narodowe
go odbył się w Warszawie zjazd 
prezydiów rad okręgowych O.
Z. N. |

Zjazd rozpoczął się złożeniem 
wieńca na stopniach Bclwede-j 
ru i oddaniem hołdu pamięci 
Pierwszego Marszałka Polski J .; 
Piłsudskiego, po czym uczest
nicy udali się do lokalu kasyna 
garnizonowego, gdzie odbyły 
się obrady zjazdu.

Obrady zagaił szef O.Z.N. 
gen. Sł. Skwarczyński, powołu- 
jjąc m. in. do prezydium sen. 
gen. Andrzeja Galicę, prezy
denta m. st. Warszawy Starzyń 
skiego.

Z kolei gen. Skwarczyń ski 
wygło-sił poniższe przemówie
nie, w którym wytyczył zasad
nicze kierunki działalności OZN 
na najbliżsszą przyszłość.

MOWA 
GEN. SKWARCZYŃSKIEGO
Rok upłynął od ogłoszenia 

przez mego poprzednika puł
kownika Adama Koca deklara
cji idęowo-połitycznej O.Z.N. 
Rozpatrzmy, jaki dorobek przy 
niósł ten rok dla idei zjedno
czenia Narodu.

Kapitalne znaczenie ma fakt, 
że deklaracja wywołała żywy 
oddźwięk wśród społeczeństwa, 
że zarówno w dyskusji, jak i 
szerokich komentarzach żadna 
z zasadniczych myśli deklaracji 
nie została podważbna, że spo
łeczeństwo uznało słuszność za 
sadniczych zrębów deklara 'i. 
Możemy lyięc stwierdzić, że de 
klaracja jest* debrę platformę 
ideową zjednoczenia Narodu.

Podstawowa idea deklaracji, 
hasło szeroko pojętej obrony 
Państwa, stała się bezsprzecz
nie własnością całego Narodu

IJstaliło się również poczucie 
konieczności planowej organi
zacji całej pracy państwowej. 
Potrzeba tej planowości jest 
dziś uznana powszechnie 
PLANOWY ROZWÓJ ŻYCIA 

SPOŁECZNEGO
Obóz Zjednoczenia Narodo

wego kładzie silny nacisk na 
planowy rozwój życia społecz
nego, kulturalnego i gospodar
czego w Polsce, opracowując 
wszelkie zagadnienia w zorga
nizowanym przy naczelnych 
władzach O.Z.N. biurze stu
diów i planowania.

Dodać wreszcie należy, że 
rok ubiegły wypełniła praca or 
ganizacyjna, która doprowadzi
ła do stworzenia sieci ośrod
ków terenowych oraz sformo
wania pierwszej kadry Obozu.

Takie są ważniejsze przepra
cowania i zdobycze ubiegłego 
roku działalności Obozu Zjedno 
czenia Narodowego, Będą one 
podstawą dla naszej dalszej 
d/rałalrości i wytężonej pracy.
SPADEK PO MARSZALKU 

PIŁSUDSKIM
Nieocenionym dorobkiem, któ 

ry otrzymaliśmy w spadku po 
Marszałku Piłsudskim, jest na
sza doskonale zorganizowana, 
wyszkolona i bitna Armia. Jest 
ona główną podstawą i gwaran 
cją obronności Państwa i sta
nów? dumę i ukochanie Narodu.

Wiadomo jednak dziś już 
powszechnie, że współczesna 
wojna wymaga nie tylko wysił
ku arm?i stałe?, lecz tytaniczne 
go wysiłku całego Narodu i 
Pańs'wa we wszystkich jego 
dziedzinach.

Armia i zorganizowany do 
twórcz~’ rrsoy Nnrćd rą fr.nda- 
merf~~i wielkości i obronności 
Państwa*

Stąd wynika wielka rola wo 
dza naczelnego w życiu Pań
stwa. W czasie wojny dowodzi 
on nic tylko armią na froncie, 
lecz musi umieć wyzyskać 
wszelkie możliwości gospodar
cze, komunikacyjne itp. Pań
stwa dla celów wojny. Musi 
właściwie oceniać nastroje, li
czyć się z morale Narodu i wy
wierać nań decydujący wpływ.

POGOTOWIE WOJENNE 
PAŃSTWA

Dzisiejsze warunki polityczne 
świata i konieczność bardzo 
szybkiego uruchomienia wojsk 
wszelkiego rodzaju do działań 
zbrojnych wymagają w czasie 
pokoju silnego pogotowia wojen 
nego Państwa.

Ten stan rzeczy wzmaga już 
w czasie pokoju rolę i znacze
nie naczelnego wodza. Autory
tet jego musi być postawiony w 
Państwie tak wysoko, aby mu 
zapewniał decydujący wpływ 
na wszystkie czynniki, związa
ne z przygotowaniem Narodu i 
Państwa do wojny. Postać jego 
musi być otoczona czcią, mi
łością i entuzjazmem, nie tylko 
wojska, ale I całego Narodu.

Położenie geograficzne Pol
ski między wschodem i zacuo- 
dem Europy, oraz brak silnych 
granic naturalnych, zmusza nas 
do żywej czujności i uzasadnia 
tym silniej konieczność wysu
nięcia sprawy obronności Pań* 
stwa.

Zadanie zjednoczenia dokoła 
niej całego Narodu winno zajać 
naczelne miejsce w naszej poli
tyce państwowej. Polska musi 
s ę stać potęgą, bo ostać się 
ze tylko jako na^stwo notężne. 

OGROM PRACY
Hasło obronności Państwa i 

podciągnięcia Polski wzwyż, 
stawia Naród polski wobec o- 
gromu pracy, do której trzeba 
wprzęgnąć całą masę rąk robo
czych. Państwo winno zatem 
dążyć do tego, aby każdy oby
watel znalazł pracę, odpowia
dającą jego przygotowaniu i u- 
zdolnieniu. Wysuwamy hasło 
walki z bezrobociem, jako czyn 
niklem rozkładającym siły Rze 
cswio3politej.

Naczelnym zagadnieniem poi 
skiej polityki gospodarczej jest 
uprzemysłowienie kraju, które 
wydźwignie Polskę do pozio
mu, jaki zająć musi, by spro
stać wymnganiom postawionym 
przez nasze położenie geopoli
tyczne i słuszną ambicję naro
dową.

Tylko uprzemysłowienie kra
ju stworzy możność zatrudnie
nia obecnej ludności oraz jej 
przyrostu i zapewni im należy
ty stopień dobrobytu material
nego.

ROBOTY PUBLICZNE
Ważnym etapem akcji uprze

mysłowienia Polski są Wielkie 
roboty publiczne, których po
trzeba jest niesporna.

Jesteśmy w tym szczęśliwym 
położeniu, że możemy nawią
zać roboty publiczne do wiel
kiego przedsięwzięcia, jakim 
jest Centralny Okręg Przemy
słowy, przyszłe serce przemy
słowe kraju oraz punkt orienta
cyjny dla kierunków rozwojo
wych życia gospodarczego Pol
ski.

Wielkie roboty publiczne bę
dą miały za zadanie orzenoslć 
do najdalszych zakntfc^W kraju 
ideę urzeczywistnioną w Cen
tralnym Okręgu Przemysłowym 
i wyrównywać poziom dla po
czynań dalszych,. zbliżających 
rss do rek*, M^ryn fort r-rr^- 
myslowienie Polski* a orzez toi

wzmożenie potęgi Rzeczypospo
litej.

ŚWIAT PRACY
Zagadnienie świata nracy wy 

suwa się na czoło tych proble
mów, od który ci, rozwiązania 
uzależniony jest w dużym stop
niu pomyślny rozwój życia na
rodowego i państwowego.

Waga zagadnienia wynika z 
faktu, że pracownicy fizyczni i 
umysłowi wraz z rodzinami sta 
nowią liczną grupę żywioną 
duchem patriotycznym wypró
bowanym w chwilach decydują
cych*

Ustawa konstytucyjna mocno 
podkreśla znaczenie pracy dla 
rozwoju potęgi Rzeczypo spali 
•tej.

Podkreślenie musi znaleźć 
swój wyraz w życiu cedzien 
nym, na płaszczyźnie słusznych 
praw gospodarczych i społecz
nych.

Warunki egzystencji świata 
pracy nie mogą zależeć od inte
resów poszczególnych grup 
lecz muszą być zabezpieczone 
w sposób sprawiedliwy i u- 
wzlędniający debro Państwa.

Zarówno pracodawcy, jak 
pracownicy podchodzić muszą 
do „wspólnego stołu'* spraw go 
spodarczych w atmosferze zro
zumienia dla dobra nadrzędne
go. Państwo musi rezerwować 
dla siebie prawo skutecznej in
terwencji i rozstrzygnięć.

W związku z tym zachodzi 
konieczność powołania do żŷ  
cia instytucji przewidzianej 
przez Konstytucję* a mianowi
cie Iżb Pracy, jako organów sa
morządu gospodarczego, czynią 
cych z pracowników świadomy 
element konstrukcyjny w życiu 
Państwa.

PRZELUDNIENIE WSI
Jednym z naszych najważniej 

szych zagadnień państwowych 
jest sprawa wsi. Wieś polska 
jest przeludniona. Przeciętny 
poziom* kulturalny ludności wiej 
skiej jest niski, a co za tym 
idzie, wydajność gospodarki roi 
nej nie może osiągnąć należyte
go rsoziomu.

W celu przeciwdziałania prze 
ludnieniu wsi i podniesienia wy 
dajności rolnictwa należy u- 
względnić trzy zasadnicze dzie
dziny:

1) podniesienie kultury wsi,
2) intensyfikację produkcji 

rolniczej w połączeniu ze zwią
zaniem maksymalnej liczby lud
ności wiejskiej z ziemią,

3) przesuwanie do zajęć nie- ] polską, a 
rolniczych tych mas ludności, ską. 
które nie mogą być racjonalnie 
wyzyskane w rolnictwie.
WYCHOWANIE MŁODZIEŻY 

Zagadnienie wychowania mło 
dzieży dobrzało w chwili obec
nej do rozstrzygnięć w skali o- 
gólno-pańs-twowej. Względy o- 
brony, konieczność planowego 
kierowania życiem Narodu dla 
zapewnienia mu warunków roz 
woju — domagają się zespole
nia wysiłków wychowawczych 
i poddania ich kierownictwu 
Państwa.

Duży przyrost naturalny i wy 
nikaiąca stąd konieczność upo
rządkowania nieuniknionego 
nurtu emigracji,

nikłe zasoby surowców, 
krajowych, ńie pozwalające na 
osiągnięcie stopnia samowysćar 
czalności wymaganej dla'obron
ności, oraz 

— zdrowe ambicje wielkiego 
Narodu — stanowią przed obec 
nym pokoleniem sprawę uzy
skania własnych kolonii.

O.Z.N. uważa kolonie za spra 
wę ogromnej wagi dla Państwa.
Z tego względu zaleca sv/ym 
członkom czynne poparcie Ligi 
Morskiej i Kolonialnej, jako or
ganizacji practrącej na fżecz 
tej wielkie? idei — własnych 
kolonii dla Polski.

MNIEJSZOŚCI NARODOWE 
W stosunku do mnieszości 

grodowych Wypowiedzi dekla 
racji są wyraźne. Polityka Obo
zu pójdzie po linii współżycia w 
oparciu o wspólne dobrą, celem 
rozbudowy i pogłębienia jedne 
litej kultury w ramach Pań 
stwa Polskiego.

W stosunku do mniejszości 
żydowskiej Obóz stwierdza, że 
przez swoją: specyficzną struk
turę ludnościową, sio! ona na 
przeszkodzie normalnej e\vołu- 
cji mas Narodu Polskiego., Fakt 
ten musi wywoływać rczucią 
nieprzyjazne między ludnością

mniejszością żydów*

Obóz przeciwstawia się jed
nak wszelkiej demagogicznej i 
nieodpowiedzialnej akcji terro
rystycznej w stosunku do Iry
dów- jako szkodliwej i uchybia
jącej godności Narodu.

Rozwiązanie problemu żydów 
skiego widzimy w radykalnym 
zmniejszeniu liczby Żydów w 
Polsce. Możliwe to jest jedynie 
w drodze przeprowadzenia pla
nu emigracji Żydów z PofsJ 
Pian t n  musi rr,wgl."tlsł?5 in
teresy Państwa i być całkowi
cie realny.

Asymilacja 2ydów nie fest 
celem polskiej polityki naredo- 
wcćrirwej. Są jednak jednostki 
pochodzenia żydo-wskiego, któ
re życiem swoim dowiodły zwią 
rania istotnego i głębokiego z 
Polską i tym samym należą do 
pokkiej wspólnoty narodowej.

Rozpoczynamy dziś w nowej 
więzi organizacyjnej dakzą pra 
cę około zjecTuccrenia Narodu 
w naszym Oborie. Czeka nrs 
prara żmudna i odpowiedzią!* 
na. N'e zraźa;'mv się trudnośeir 
mi, które spotykamy na nasze' 
drodze. Ceł jest wielki, — nic 
zabraknie nam zapału i wytrwa 
łości w pracy dla jego osiąg* 
*vęcia!"

Po odprawie przewodniczący 
okręgów udali się na 7amelc ce
lem złożenia hołdu Panu Pre- 
zyderJowi Rzeczypospolita 
prof. Ignacemu Mościckiemu i 
wobec nieobecności Pana Frc- 
źydenta wpisali się do księg: 
audiencjoualnej.

Naslępnie debgacja z*azdu 
udała się celem złożenia hołdu 
Marszałkowi Śmigłemu Rydzo
wi, który delegacją przyjął na 
blisko godzinnej audiencji, ży
wo in'eresu;ąc się pracanr 
Obozu i rozmawiając z poszczę  
«*ólnvmi przewodniczącymi o- 
kręgów.

Ontjp aorfłka ntsirdi Piłkarzy
Francuzi wysrał’ w L«ns 4 : 2

Rozegrany w poniedziałek w 
Lens wobec 12-Lu tys. yridzów 
mecz rewanżowy pomiędzy rc 
prezentacją Polski Zachodnia* 
i Francji Północnej zakończy! 
:;ię ponowną porążką polskich 
piłkarzy w stosunku 2;4. Do 
pizerwy prowadzili Polacy 2:1.

Po niedzielnej fatalnej poraź

Król nieboszczyków”
rnuftii wte^enie z  po s i u  zleso s^nu zftoaTa

« «

Z więzienia Mokotowskiego 
w Warszawie zwolniono słyn
nego niegdyś „króla niebo..- 
czyków" Pinkerta, skazanego 
za działalność przestępczą na 
karę dwóch i pół lat więzienia.

Był op jak wiadomo właści
cielem biura pogrzebowego 
,Wieczrość" i na tym stano

wisku dopuścił się wielu machi 
nacji, które w rezultacie zapro 
wadziły go za kratki.

NTezaIetpie od kary więzie
nia Pinkert skazany był na 
grzywnę w wysokości 10>000 zł. 
z zamianą w razie niemożności 
zapłacenia na rok więzienia.

Ponieważ etap zdrowia Pin- 
kerta pogarszał się z dnia pa 
dzień, postanowiono zwolnić go 
przedwcześnie, oczywiście za 
złożeniem kaucji w wysokości 
30.000 zł.

Zbrodnicze harce na szosie
spowodowały śmetf dwóch osób

Na ęzesle pod Odolanami, jadący * j przewieziono d© prcsyktorlum,
Na sx~s!e do WyccdTowa, vr pcbhźnttcćtalćraą ęaybkością sniaochdd oao-

ce, Polska reprezentacja stara 
ta s ę zrehabrlitować, a ponie
waż Francuzi wystawili słab- _ 
szy skład, liczono się powczcęh 
rie, źe Polakom uda się tym ra 
zem uzyskać znacznie lepszy 
wynik.

Rachuby te okazały się o ty 
U słuszne, że reprezentacji pcl 
ska grała i3to'nie o wiele lepiej 
niż -v niedzielę.

Niestety, na losach spotka ... 
n:a zaważył tym razem sędzir 
Belg Jorssep. Francuzi gral 
niesłychanie bruta’nie, na co 
sędzia zupełnie nie reagował 
Ofiarami tej brutalne? gry pa
dli Wcdarz, Piontek i Nytz.

W dodatku sędzia nie przy
znał nam najzupełniej prawidło 
wo strzel-onej bramki przez 
Piontka, a w chwilę później po 
dyktował rzut karny d*a Fran
cuzów za rzekomy faul Dytki.

Te skandaliczne decyzje za
łamały drużynę, zwłaszcza, że 
ciągle zmany w składzie reprc 
zentacji nie ułatwiły byna;- 
mnie naszym piłkarzom zada
nia.

„ (R&dzymhiy__
szon poniósł ś®i*eró na mî scu. K!<:- 

mierć rmvra r-mo-heć-u sr-lkcśćn -^-n. K4Tr-iv-.i. sr-r*.' *-dn r’ '-"ł * 
w kierunku Warauwy. Zwitki ofltry * Po4icje prowedzi dockodsea;^

NJossczrśIiwy pcnjósl śmierć
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KONRAD RYLSKI
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P R A W D ZIW E D Z IE J E  S ŁA W N E G O  Z B Ó J N IK A  
D O B R O C ZYŃ C Y B IED N Y C H  i POKRZYW DZONYCH

Było to w czasach przedwojennych.
Na Kau!:azie grasował ze swoją bar.dą herszt zbójecki 

Stlim-Chan. Ale ScIIm-Chan nie był zwykłym zbójem...
B jł to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — to 

szczep karkaski), który zorganizował w górach bandą wiar- 
i./cli mu Czeeżeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa
ny później okup pieniążny rozdawał między ubogich miesz
kańców gór.

Solim-Chnn stał się postrachem całego ICaukazu Żaden 
bogacz nic był pewny swego nalepia..,

Z wyczynów Selim-Chana głodne było, — między inny- 
rni, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowego, 
Olglńskicgo. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z War- 
saawy).

Gdy jedynaczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojca, uciekła dobrowolnie z domu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną.

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczeńca na jej poszukiwanie. Ale gdy 
ią wrerzcle odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po
wrocie do domu, o opuszczeniu Selim-Chaut.

  sposób wy
jaśnić, ra czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
Jego wolę.

Tymczasem KibTow, przebrawszy się za Czeczeńca, 
dostały s.ę do bandy Ser m Chańa i pozyskał sobie j'ego zau
fanie jako Czeczeniec Ali.

Gdy pewnego duia Czcczemec Chadżi, zaufany Selim- 
Ćhana rrzyniós! zasłyszaną gdzieś wiadomość, źe niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban
dy Chana, Sckm-Chan zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj
lepiej dasz sobie z tym radę... Trzeba „uprzątnąć” z drogi 
tego Kibirowa./*

Y7
nater

o: . .    . ______.
Czeczeńca do-Mcć do bandy Sel-’m-Chani, aby wydać go po 
t^m w ręce wiedz. Nagle, podczas zebran a, dano zńać tele
fonicznie gcncrc(-gubernatorowi, źe Selim-Chan porwał milio
nera amerykańskiego.

M Vę porwanią m'!!onera amerykańskiego Selim Chan 
pow'erzył K;h'rowowi i Esaudow'.

Esaud i K birow włożyli mundury oficerskie i w tym prze* 
braniu udali się na dwcrr. ec kisłowodski. Tam zobaczvii mi 
lionera amerr’ ? iak wychodził na ńsron. Dwaj „oii
cercvre” podążyli także ku drzw;om prov/adzącym na peron*.

„Oficerowie” Esaud i Kibirow wsiedli «Jd tego saniego 
przedziału co i* Amerykanin. Po drodze nawiązali k nim roz
mowę.

Gdy byli niedaleko siacy: Dagestan, Kibirow błyskawicz
nym rurhem zerwał plcmbę i pociągnął za rątzkę hamul a, 
a Er-ud rzucił się na Amerykamna.

Esaud porwał Amerykanina na ręce. zakneblowawszy mu 
przed tym usta, potem razem z Kibirowem wyskoczyli z pó- 
tiągu..

Kilka minut później dosiedli koni, które na nich czekały 
w urrów'cnym m'e'scu...

Nad ranem Esaud i Kibirow wraz z Amerykaninem przy
byli do obozu Selim-Chana.

Fotem Selim - Chan kaza! przyprowadzić sobie Amery
kanina.

Amerykanin był zaskoczony szlachetnym wyglądem twa
rzy Selim - Chana. Nie czuł wcale strachu, tylko zdumienie. 
Sęlim - Chan poznał to po nim od razu.

Selim - Chan zażądał od Amerykanina siedemdziesięciu 
cysięcy rubli okupu.

Tymczasem Kibirow postanowi! skończyć wresfccie z Se 
lim-Clianem. Postanowił, że wyciągnie go pod jakhnś preiek 
siem w góry, a nocą, gdy Selim-Chan zaśnie w szałasie, 
pob?cgnie on po połicję.

Sikorski, przebrany za Czeczeńca, kręcił się przeć kilka 
Alf po rynlku grozoeńsk’m, aż .wre&zc.e natrafił na Czeczeńca 
Achmeda, który m?ał go zaprowadąć „do praćy” „ Sikorski 
rozumiał, źe szło tu o pracę u Sćlim - Chana.

Achmed zaorowrdzził Sikorskiego, który nodail się za 
Cze^-ońea Ibrahimr, do swego ojca, Hamida. W  jego cha
cie S^-orski ^rzebył kilka dni.

Potem Hamid zaprowadzi! go do obozu Selim-Chana. 
Selim Chan zadał Sikorskiemu tylko kilka krótkich pyiań, 
a potem zawoła! Kibirowa.

„Porozm-wlaj z tym nowym dżTgitem, Ali, powiedział 
Selim-Chan „Rozumiesz już, o  co idzie

Sikorski zadrżał.
„Co on ma na myśli z tym: „porozmawiaj 

z nim**... — myślał z przerażeniem. — „Jego glos 
brzmi tak dziwnie.. Pewnie będą mnie męczyć, tortu
rować.. Bóg wie, co zechcą ze mną robić, żeby mnie 
wypróbować... A  może mnie przejrzeli?!"••• Sikorski 
czuł, źe prze ciało jego przebiega jakby zimny, lodo
waty strumień przerażenia.

Nagle usłyszał przy sobie spokojny głos:
— Idziemy, dżigit...
To mówił do niego Kibirow, zabierający się do 

spełnienia polecenia Selim-Chana.
„Co to?... Czyj to głos?!**... — Zadrżał znów Si

korski.
Stał teraz odwrócony od Kibirowa, tak źe nie 

widział wcale postaci mówiącego, a usłyszał tylko 
głos... Głos, który już z pewnością nie raz słyszał...

Odwrócił się gwałtownie....
„Co też mi się dzisiaj wydaje?** — pomyślał z 

rozpaczą Sikorski. — „To strach przed Selim-Cha- 
nem t-'- ^  i— d-T- łfj . To jest rrr~~'~ż ten Cze
czeniec. który ma ze mną porozmawiać1 *.„

— No więc idę, Chanie... Już ja się zajmę t 
nowym... — odezwał się tymczasem Ali i skinął na Si- 
korcldego.

Sikorski poszedł za nim.
„Co oni chcą ze mną zrobić?** — Huczało wciąż 

w jego głowie. — „Co ma znaczyć to, co mówił ten 
człowiek, że się mną zajmie?**...

Pod wpływem przerażenia nie zd<?-lny był my
śleć spokojnie i w każdym słowie, które słyszał, wi
dział jakieś ukryte, straszne dla siebie znaczenie...

Kibirow zaprowadził go w miejsce nieco odoso
bnione. Usiadł na zrębie skalnym i zatopił spojrzenie 
w twarzy nowego dżigita.

„Tę oczy... Musiałem je już gdzieś widzieć, ale 
gdzie?"... — nurtowała Kibirowa myśl, która go nie 
opuszczała od chwili, gdy ujrzał tego „Czeczeńca**.

Kibirow wytęży! swoją pamięć...
« Czyżby to był?!... — przeleciała nagle myśl 
przez głowę Kibirowa, jak błyskawica...

— Coś ty za jeden, dżigit?! — rzuca gwałtow
nie pytanie. — Odpowiadaj...

— Ją... — zaczyna Sikorski i urywa nagle ude
rzony dziwnym wyrazem twarzy tego, który mu za
dał to pytanie.*

—- Grigori, skąd ty?... Ty tutaj?!...
— Fiedka?... Ty... Żyjesz?!... — odpowiedzią! 

ma podobny okrzyk Sikorskiego.

Sikorski wpatruje się rozszerzonymi źrenicami 
w twarz Sikorskiego...

.Jakaś myśl przedziera się gwałtownie do świa
domości obu oficerów — „Czeczeńców**... Jakby ja
kieś nagłe objawienie...

Obaj zbledli straszliwie i wyciągnęli przed sie
bie instynktownie ręce, które zaczęły drżeć...

— Fiedka?!...
—  Grigori?!—
Dwaj „Czeczeńcy" stali na przeciw siebie z jpó! 

otwartymi ustami, z dziwnie zmienionymi twarzami...
iPrzez chwilę panowało milczenie tak pełne na

pięcia, jak przed jakąś straszną burzą, która powin
na za chwilę rozszaleć...

— Z ust Kibirowa wyrwał się stłumiony okrzyk:
-— Grigori, skąd ty?... Ty tutaj?!,.
— Fiedka?... Ty... Żyjesz?!... — odpowiedział 

mu podobny okrzyk Sikorskiego.
— Tak... ja...
— Poczekaj... — złapał się za głowę Sikorski. — 

Nie, nie rozumiem... Co się tu dzieje?...
Kibirow ochłonął pierwszy.
— Zaraz, Grigori... zaraz wszystko zrozumiesz... 

—powiedział nieco już spokojniejszym głosem. — 
Siadaj... Musimy wszystko sobie wyjaśnić...

— Dobrze, ale .. Mówiono przecież... pisano wę 
wszystkich gazetach, źe nie żyjesz... źe zamordowali 
cię te zbóje...

— A jednak widzisz... to nie prawda... żyję i je
stem zdrów i cały...

Pierwsza chwila ogromnego oszołomienia minę

ła, twrjizu oibcrckicgo i Kibirowa nabierały zwył-" -h 
kolorów...

— Więc ty tu bwfeś!?-,. Frzez cały :cn 
— pyla Sikorcki.

— Tak... To był mój 'plan, o którym v;::m ■ ' i- 
łem... — odpowiada Kibirow.

Nagle spogląda ostro n*. O‘kor:l-i'jr\ ’ * , ' >
rzomy jakąś niespodzianą myślą:

— Grigori... Więc tyś także vpadł r_a haką 
myśl?... Chcesz w ten sposób schwytać Selim-Oha 
na?...

— Inaczej byś mnie tu przecież nic widriJ...
nie wicdziałmi, će ty tu jesteś...

Kibirow nic nie odpowiada, Ja go na^e
gniew, coś się w nim zaczyna buntować...

„Jak to?... Cn, Kibirow, tyle ofiar nonie ił, tyto
trudów... A teraz przyjdzie kłoś inny, do go owego
prawie i zechce zbierać owoce tych trudów?...**.

Jak ci tu poszło? — pyra tymczasem spok jnie 
Sikorcki. — Jak dałeś sobie radę?...

.— Widzisz przecież... Nie mało to trudów * :sz- 
towalo, ale dałem sobie radą •— odpowiada twardo 
Kibirow. — Jestem tu leraz na/bardziej z i cym 
człowiekiem Selim-Chana... — dodaje triumfującym 
głosem.

— „Ubiegł mnie, ten szczęściarz**.. —- f . .dzi się 
zazdrość w duszy żądnego awansu Sikor kiego. — 
„Cały mój pomysł diabli wzięli**...

— Tak długo tu jesteś, a nic się nie zmieniło.., 
— mówi głośno, z ironią. — Selim-Chan porywa lu
dzi, jak dawniej...

„Jesrcze mi tu będzie urągał, ten przechwalają
cy się zawsze dureń", — myśli z wściekłością Kibi
row.

Kibirow zapomina na chwilę o dziwnej sytuacji, 
w której się teraz znajdują obaj z Sikorskim, przed 
oczyma jego duszy staje obraz ofT~era Sikorskiego, 
zawsze pewnego siebie, zawsze dpmnego i wychwa
lającego swoje własne wyczyny...,

— To nie tak łatwo, jak ci się to wydaje, mój 
drogi... — mówi z zaciętością w głosie Kibirow — 
Spróbowałbyś sam pobyć tu parę dni u br.ku Sebkn- 
Chana, to zobaczyłbyś .. Ty myślisz że to jest tak, 
jak to sobie wyobrażałeś, siedząc w kasynie greineń- 
skim...

— Co?... Bili cię tu?... Męczyli?... — pyta z na
głym przerażeniem Sikorski.

„Co to za tchórz!** — myśli Kibirow. — „Jaki 
strach go obleciał!"...

— Bili?... Nie... — odpowiada na uwagę Sikor- 
kięgo. — Gdyby mnie bili, już bym daw
no nie żył... Ale czy ty wiesz, co to znaczy, że czło
wiek musi wciąż pamiętać o każdym drgnieniu swego 
głosu?... O każdym słowie, które wypowiada?...

Sikorski blednie.
Tak, prażcież on jest tu dopiero jeden dzień, a 

ile już przeżył strachu, ile przerażenia!... Ten Kibi- 
rów jęśt naprawdę godny podziwu, że wytrzymał tu 
tak długo...

Do tych myśli przyłącza się inna, niespodziana 
myśl:

„Przy nim i mnie pójdzie teraz łatwiej... On mi 
pomoże pozyskać zaufanie Selim-Chana, a po*om... 
Potem obaj dostr.niemy awans .. Trudno, jeżeli już 
nie mogę sam jeden"... — myśli Sikorski.

— Fiedka, — odzywa się Sikorcki przyjaciel
skim głosem, — ale teraz przecież nie będziesz już 
sam jeden... ja ci pomogę...

— Ty... ty mi pomożesz?!... — mów? Kibirow 
zdenerwowanym głosem.

— Tak... ja... Co w tym dziwnego?... Nie rozu
miem, dlaczego takim głosem do mnie mówisz? — 
udaje Sikorski, że czuje się dotknięty zachowaniem 
Kibirowa, a w duchu myśli:

„Chciałbyś tu zostać sam- żeby sam jeden zbie
rać potem laury.. O, nie, bracie..**.

— Mówię do ciebie zupełnie zwyczajnym gło
sem... —- hamuje się Kibirow. — To nie jest sprawa, 
którą można załatwić tak w jednej chwili... Musimy 
się dobrze zastanowić n?d tym, jak teraz pbslapić....

Kibirow starał się nadać swojemu głc;ovi 
brzmienie głosu spokojnego i opanowanego.

„Muszę jeszcze wszystko rozważyć „na zimno**... 
— pomyślał. — „Jeżeli zachowam spokój, to dopnę 
s^ego...**.

— Nagle Kibirow drgnął i szepnął szybko do Si 
korskiego:

— Uważaj... Mówmy o czym innym.. Ktoś tu 
idzie...

— Kto?.,. Gdzie?... — szepce przerażony Sikor
ski.

Ci
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Z TEATRU Ili. SŁOWACKIEGO
„SEN WUJASZKA*4 T. Ao słoje w- 

skiego ukaże się w reżyserii W. Ra 
dubkiego w środę. b. tygodnia. W  nie 
miłosiernej satyrze na drobnoraiesz- 
ezańskie stosunki przedwojennej Ro- 
sii pokazuje nam Dostojewski z kos
tycznym humorem fałsz, obłudę i 
chciwość całej warstwy społeczej, 
na tle której zakwita czysta i piękna 
postać dziewczęcia. Rolę te odegra 
po dłuższej przerwie ukazująca się 
na scenie Romana Pawłowska. Rolę 
drapieżnej, na swój sposób kochają
cej matki zagra J.'Korecka. Zacnym 
zniedołężniałym księciem Gawryłą 
będzie J. Karbowski.

TEATR BAGATELA
Wesołe koszary (rewia) oraz film 

„Gwiazda Riwiery**.

REPERTUAR KIN:
APOLLO: Premiera 
ADRIA: Królowa Wiktoria 
ATLANTIC: „Anioł**
L. O. P. P.: Życie ulicy 
PROMIEŃ: Oberża pod Paryżem 
ŚWIT: „Zbieg**
SZTUKA: „Książę X“
UCIECHA: Muzyka dla Ciebie 
STELLA: Pan redaktor szaleje 
WANDA Przedziwne kłamstwo Niny 
Petrówny

R A D I O

6.15 audycja poranna 11.57 audycja 
dla szkół 11.57 sygnał czasu 12.03 au
dycja poranna 14.45 wiadomości bie 
żące 16.15 orkiestra salónowa 16.50 
pogadanka aktualna 17.00 odczyt
17.15 koncert 18.00 wiadomości spor 
towe 18.55 program na dzień następ
ny 19.50 pogadanka aktualna 20.00 
muzyka taneczna 20.45 dziennik wie 
czdrny 20.55 pogadanka aktualna 
22.50 ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego 23.00 muzyka taneczna 
z płyt.

NOCNY DYŻUR APTEK
Pod Złotym Tygrysem Szczepańs

ka 1
Pod Barankiem Mikołajska L. 4.
Marcisiewicza Stradom 5.
Im. św. Teresy Senatorska 5 

Pod Matrką Boską Krowoderska 74.
W Podgórzu
Pod Orłem PI. Zgody 18.

NOCNY DYŻUR LEKARZY
Biberstein L. — Rejtana L. 10 tel. 

179-06.
Kubijowicz B. — Pasterska 27. 

tel 118-21.
Strauchenowa I. —  Detla 60 teł. 

117-17.
Sokołowski A. — Basztowa 24 tel.

ODCZYT W  OLEANDRACH
Staraniem sekcji odczytowej Zwiąż 

iu Leg. Pol. w Krakowie przy współ 
iracy prof. U. J. odbędzie się dnia 25 
h m. o godz. 19 w sali odczytowej w 
Meandrach odczyt p. t. „O niedoroz 
poju umysłowym**, wygłoszony przez 
Ir. Jaremę Michała, 
ftfstęp dla członków i zaproszonych 
jości bezpłatny.

r Y L K O  w

t.P E
jedynej pralni

R Ł  A“
10 gr. Pranie kołnierzyka |(J gf,

Cyszczenie obrania 
ZŁ 3.5*

Czyszczenie snkni 
ZŁ 2.—

Centrala: Kraków, W o lnica 8 
Filia: Wr z e s i ó s k a  1

KRONIKA KRAKOWA
Rozwój kas bezprocentowych

Wojewoda krakowski dr Ty
miński przyjął we wtorek Ko
mitet Kas Bezprocentowych, 
chrześcijańskiego kupiectwa i 
rzemiosła z prezesem krakow
skiej Izby rzemieślniczej, oraz 
posłem na Sejm dr Jahodą-Źół- 
towskim na czele.

Obecnie przedstawi p, woje
wodzie rozwój tych kas na tu
tejszym okręgu, z uwagi na to, 
że p. wojewoda żywo interesuje

się tem zagadnieniem, mającem 1 
ogromne znaczenie gospodarcze 
dla województwa krakowskiego 
Delegaci przedstawili, źe Kasy 
Bezprocentowe dla rzemiosła i 
kupiectwa chrześcijańskiego o- 
parte tylko o własne fundusze i 
dotacje różnych instytucyj, nie 
będą mogły spełnić należycie 
swojego zadania. Koniecznem 
jest przydzielenie znaczniej

szych kwot z kas państwowych, 
czy to w formie dotacji, czy też 
subweneyj.

Jak słychać, wojewoda kra
kowski dr Tymiński ustosunko
wał się do tego postulatu pozy 
tywnie i przyrzekł poczynić sta 
rania, celem wyjednania kredy
tów państwowych dla zasilenia 
bezprocentowych kas kupiectwa 
chrześcijańskiego i rzemiosła.

Sensacyjny proces o zniesławienie
starosty powiatowego dr. Wnęka

Przed sądem okręgowym kar 
nym w Krakowie zasiadł wczo
raj na ławie oskarżonych mgr. 
Marian Dzwonko, urzędnik pry 
watny, oskarżony o zniesławie
nie starosty powiatowego dra 
Wnęka.

Według aktu oskarżenia — 
mgr. Dzwonko w piśmie „ Na
sza Walka“ z dnia 13 czerwca 
ub. roku w artykulę pt. „ Opor-

I tunizm dyrekcji cegielni w Zie- 
| lonkacW1 pomówił starostę pow., 
co mogło poniżyć go w opinii 
publicznej. Między wierszami 
ukazały się słowa „niewiadomo 
czy z tchórzostwa, czy z sym
patii do socjalistów usiłuje stwo 
rzyć w Polsce bezprzykładny 
precedens", dalej, że „w Zielon 
kach wybuchła Polska Hiszpa
nia", że „ czerwoni faszyści opa-

nowali, tak cegielnie, jak i oko
licę", że „starosta domagał się 
od dyrektora cegielni zwolnienia 
kilku robotników, ponieważ nie 
są z jego powiatu".

Wyrok zapadnie w piątek.
Rozprawie przewodniczył so. 

dr. Wasilewski, bronili adwoka 
ci dr. Stuhr, dr. Pozowski i dr. 
Kuśnierz.

Wyrok na oszustów, którzy oszokali F-mp Kern
na 178 tysięcy zł.

W dniu wczorajszym zapadł i Mojżesza Liebschutza na łączną I miesiące więzienia, Józefa Stern 
wyrok w sprawie oszustwa prze karę 6 miesięcy więzienia, Gelęlfelda na 7 miesięcy więzienia> 
ciwko Chaimowi Liebschutzowi I Liebschiitz na 5 miesięcy więzie umarzając mu połowę kary am 
i towarzyszom• — Sąd skazał I nia, Chaima Liebschutza na 3 1 nestią.

Fleischero wa pozostanie w więzieniu
Wczoraj obrońcy Hindy Flei- i wynika, że sąd nie widzi pod- . zienia. Wobec tego Fleiszerowa 

szerowej otrzymali orzeczenie staw dla jakich Fleiszerowa \ pozostanie nadal u św. Michała, 
sądu apelacyjnego, z którego I miałaby zostać zwolniona z wię •

Skarbnik samopomocy straży bezpieczeństwa
skazany na więzienie w Krakowie

Feliks Sitko, urzędnik prywa- stanowisku w okresie dwuletnim 
tny, pełnił obowiązki skarbnika sprzeniewierzył około 2.000 zł. 
samopomocy straży bezpieczeń- \ które roztrwonił. Za ten czyn 
stwa w Krakowie, na którym to stanął wczoraj przed sądem w

Krakowie i sędzia dr. Solecki 
skazał Sitkę na 7 miesięcy bez 
względnego więzienia Oskarżał 
prokurator dr. Bieńkowski•

Aresztowanie wyrodnej córki
która okradła matkę

Wczoraj została aresztowana I skiej L. 19, poszukiwana przez. żuterii wart. 6.650 zł. na szkodę 
Kokoszka Maria, lat 19, bez za- Wydział Śledczy za kradzież bi-1 swej matki Marii Kokoszka, 
jęcia, zam. przy ul. Czarnowiej-j 1

Nagłe zasłabnięcie robotnika na ul. Starowiślnej
Wczoraj o godz. 15.40 wezwą ’ walskiego, lat 68, robotnika bez trznyc1* upadł na chodnik. Ko- 

no pogotowie ratunkowe na ul. stałego miejsca zamieszkania, j walski został przewieziony na 
Starowiślną do Wojciecha Ko- j który z powodu bólów wewnę- * stację pogotowia ratunkowego.

Nieudała wyprawa kasiarzy w Krakowie
Wczoraj został aresztowany Wilkuszewski Alfred, lat 28, ro- ni z narzędziami do włamań w 

Bielawski, lat 29, robotnik, bez botnik, bez zajęcia i stałego | czasie wyprawy złodziejskiej, 
stałego miejsca zamieszkania i i miejsca zamieszkania, zatrzyma czasie wyprawy złodziejskiej.

ZAMIAST MUZYKI — OGIEft.
Wczoraj o godzinie 9 przed 

pofad. wybuchł pożar w mie
szkaniu Józefa Artura Singeru 
przy ul. Grodzkiej 18. Od krót
kiego spięcia w radioaparacie 
zapaliła się franka. Wezwano 
na miejsce straż pożarną, która 
ogień ugasiła.

S z i c o n i r n m  p r a c  p r z y  

L u J o w l e  L o p e a  

a a  S o w i ń i

Wczoraj przybyli do Krakowa 
członkowie komisji rewizyjnej 
z gen. Zarzyckim na czele, kłó 
rzy przeprowadzili szkontrum 
działalności komitetu budowy 
kopca Marszałka Piłsudskiego 
na Sowińcu W dniu dzisiejszym 
przybędą do Krakowa generał 
Ruppert i mjr. Kaliciński dla 
przeprowadzenia okresowych 
badań w krypcie pod Wieżą 
Srebrnych Dzwonów.

Aresztowanie służącej za dziecio 
bójstwo.

W dniu wczorajszym wydział 
śledczy aresztował Annę Rogoż, 
lat 25, służącą, bez miejsca za
mieszkania za dzieciobójstwo, 
ogeń ugasła.

Cracovia mistrzem w koszykówce 
Chociaż do ukończenia mistrzostw 

w koszykówce męskiej pozostało je
szcze kilka spotkań, to już dziś kwe
stia zdobycia mistrzostwa okręgu 
przez Cracovię jest przesądzona. Do 
klasy B. spada Garbarnia, która osta
tnio przegrała z Modrzejówką 42:38, 
i ta przegrana, zadecydowała defini
tywnie o spadku Garbarni.

Spor1#
K. O. Z. P. R. bez Żydów.

W  ubiegłą niedzielę odbyło się do
roczne walne zgromadzenie K. O. Z. 
P. R., na którym po rzeęzowej dysku
sji, udzielono absolutorium ustępują
cemu zarządowi i wybrano nowe wła 
dze na r. 1938 w składzie:

Prezes Dyr. Paschąlski, wiceprezesi 
prof. Urbański i Dyr. Sikorski, sekre
tarz Sękowski, zast. Woszczyna, skar
bnik Noga, przewodniczący W. G. I D. 
Hirsch, przewodniczący W. S. S. mgr. 
Lubowiecki, kpt. sportowy Piotrowski 
ref. prasowy Kozłowski, członkowie 
zarządu pp. Rybka i Grochod. Człon
kami W. G. i D. Kołodziej, Mikołajski 
Bielecki, Biernacki, Boudarski i Ma
jewski.
Sensacją walnego Zgromadzenia było 
uchwalenie wniosku o wykluczenie 
klubów żydowskich ze związku. Za 
wnioskiem głosowały wszystkie kluby 
katolickie reprezentowane na wal nem 
zgromadzeniu. Przeciwko wnioskowi 
wypowiedziały się tylko kluby żydow
skie. Po uchwaleniu tego wniosku de
legaci klubów żydowskich demonstra
cyjnie opuścili zgromadzenie.

Treningowe zawody drużyn Ligowych 
Wisła na własnym boiska pokonała 

bea większego wysiłku drużynę Ugl 
okręgowej K. S. Grzegórzecki w wy
sokim stos iibu 10:0 (4:Q).

OacoTla gościła Z. S. Chełmek któ
ra po równorzędnej grze pokonała 
gości w stosunku 4:3 (2:2). Gra miej
scami była zbyt ostra, na co sędzia 
reagował, osuwając 2-eta zawodników
* g*y-

Porażka bokserów Policyjnego K. S.
Drużyna bokserska Makkabi krako

wskiej niespodziewanie lecz zasłuże
nie pokonała drużynę Policyjnego 
K. S. w stosunku 9:5.

Zawodnicy Makkabi zareprezento- 
wali się we wszystkich walkach bar
dzo dobrze.
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